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przyjmuje wyłącznie 
A j e n c y a  d z i e c m k ó w  S o k o i e w s k i e g o  we L w n v : p

P a w a i  H a u s m a n *  1. 9  
C eny  o g ło s z e ń :

Zwyczajne ogłoszenia na czwarte1 
stronicy:

wiersz petitow y albo jego miejsce 20 h 
W  d ro b n y c h  c p lo t  z e n a c h : 

tłustym  petiterr is  każde słowo 1 "u 
tłustym  garmondem „ „ ''
korosp. pryw atne „ „ 8 h.

. . c jŁ s .a n s  na trzec -e j s tro n icy : 
Ogłoszenia: w iersz petitow y albo je­

go m iejsce ........................ Oo li.
Reklamy po krom ce w iersz petit. 1 k.

Ggtoszenia na czele numeru 
na pierw szej s tron ic j w iersz peti­
tow y . . . . . .  . . (i) h.

Wychodzi w dni powszednie
0 godzinie 8 po południu z datą dnia

następnego.

Pmumenrta z przesyłką pocztową wynosi: 
w  kraju  i A rs try i miesięcz. 2 k . 20 h
w N ie m c z e c h ................... 8 „ — „
w innych Państw ach  . . 4 , — ,
zła zrfiianę adresu dopłacę się 40 „

O płatę  n a le ży  u iie ić  rów nocześnie  z żąda* 
n iom  sm ia n y  ad re su

Preoumorata we Lwowie mesięcznie 2 k. 
Numer kosztuje we Lw ow ie . . 8 h.
na prowincji.......................... 12 h

Nmnera z poprzednich dni po 20 b
W szelk ie  D O N IE S IE N IA  PR Y W A T N I!

c  u a ręczy n ach., ślubach, w esolach, nabożeń- 
•twacn żałobnych , pogrzebach, opiBV uczt
1 zabaw  p ry w a tn y c h , re k la m y  d la  balów , 
odczytów  l ko n certó w , sp isy  sk ład ek , do ­
n ie s ien ia  o zg u b ach , zn a lez io n y ch  p rz ed ­
m io tach  i t, d. po 1 k. od wierBza.

polityczny, społeczny i literacki

W schód słońca o godz. 4 m. 18 
Zachód „ ,, 7 m. 50

Adres Redakcyi i Administracyi 
Lwów, ul. Sykstuska I. 4 5

Długość dnia godzin 15 minut 32 
Ubyło dnia od wczoraj 2 min.

Piotra i Pawła 
w Zgrom. 12 Ap.

P św. Jan a  z Dukli 
tc i św. Małgorzaty P

Naczelny Redaktor i Wydawca : L u d w ik  M a s ło w s k i

się nie przeprowadzi gruntownej reformy admi­
nistracyi w sprawach przemysłowych.

Ns jwazniej szą rzeczą jest, ażeby stworzo­
no centralny urząd, w którym  skupiałyby się 
wszyotkie agendy przemysłowe, np. m oisteryum  
robót publicznych. Ponieważ jednak obawie ć 
się można, że kreowanie takiego nowego mini- 
st( ryum w dzisiejszych opłakanych stosunkach 
parlam entarnych w Austryi dałoby po\t ód do 
nowych walk i swarów narodowościowych, 
gdyż Czesi nie chcieliby widzieć na tym po­
sterunku Niemca, a Niemcy znow uważaliby 
powierzenie tej tek ; Czechowi lub Polakowi 
lako casus belli, przeto zanim te stosunki ułożą 
się nieco pomyślniej i pozwolą na kreowanie 
osobnego ministeryum robót publicznych, na­
leży zdaniem klubu przemysłowego wszystkie 
bez wyjątku sprawy przemysłowe skoncentro­
wać w jednem z istniejących już mini,stery ów, 
najlepiej w ministeryum handlu. Tam powi­
nien powstać osobny departam ent przemysłowy 
z szefem sekcyi na czele i ten departam ent ma 
załatwiać w ostatniej mstancyi wszystkie spra­
wy przemysłowe. Dopiero gdy to się stanie 
można zabrać się do reform w innych kierun­
kach. I  tak  skrócie należy dzisiejszy za długi 
tok instancyi. Dziś z każdą drobnostką można 
odwoływać się aż do ministeryum, podczas gdy 
o wiele korzystniej byłoby, gdyby takie mnmj 
ważne sprawy załatwiały- władze krajowe w o- 
statniej instancyi, a więc namiestnictwa. Jako 
dalszy postulat stawia klub przemysłowy znie­
sienie dzisiejszego przestarzałego systemu biu­
rokratycznego, iż dla lada błahosti ■ zwołuie 
się komisyę, co powoduje ogromne koszta i o- 
późnia załatwienie s orawy.

Wreszcie domaga się klub przemysłowy, 
aby ustanowiono termin, do którego władze po­
lityczne muszą załatwić każde podanie w spra­
wach przemysłowych, z tern zastrzeżeniem, że 
gdyby do tego term inu nie zapadło orzeczenie, 
w takim razie proszący może, nic czekając na 
urzędowe załatwienie swe prośby, przystąpić 
do wykonania tego, co zamierza. W  końcu do­
maga się jeszcze memoryał klubu przemysłowe­
go, ażeby przy władzach politycznych ustano­
wiono większą liczbę rzeczoznawców techni­
cznych, ale nietylko z dziedziny budownictwa.

Prezydyum  poiicyi wiedeńskiej powzięło 
inieyatywę w bardzo ważnej sprawie usunięcia 
niebezpieczeństw, na jakie wystawiona jest pu­
bliczność skutLiem szybkie j jazdy dorożek i in­
nych wehikułów. Przedewszystkiem zarządziło 
ono za porozumieniem z przełożeństwem korpo- 
racyi fiakierskiej utworzenie fachowej szkoły 
dla woźniców dorożkarskich. Odtąd nie będzie 
wolno nikomu powozić -w W iedniu dorożką, 
kto nie odbył kursu w tej szkole.

Następnie wydało prezydium  poiicyi m- 
strnkcyę dla wszystkich komisaryatów i dla 
straży policyjnej, jak  mają się zaohowyweć 
w obec jadących za szybko osób. Policyantow 
pouczono, że rozkazom ich mus: być posłu­
szny każdy bezwarunkowo człowiek, powożący 
końmi, bez względu na to, czy to jest doroż­
karz, czy sam właściciel powozu, czy nawet 
członek, najwyższej arystokracyi. Kto jest zda­
nia, ze zarządzenie polieyanta jest niesłuszne, 
może potem wnieść zażalenie u odpowiedniej 
władzy, ale usłuchać polecenia wydanego przez 
polieyanta znajdującego się w służbie, musi 
lezwarunkcwo, gdyż każdy opór w tym  wzglę­

dzie karany będzie jako przekroczenie t. z. 
„polizeiiiwidriges Y erhalten“ zasługujące na 
tern surowszą karę, że popełnione na publicz- 
nem miejscu. Aby zaś zmusić publiczność do 
poszanowania zarządzeń straży policyjnej, wy­
dano wszystkim komisaryatom policyjnym in- 
strukcyę, by karały jak  najsurowiej (unnach- 
sichtlich) każdego, obwinionego o nieostrożną

jazdę, a to, ża taka osoba nie usłuchali., zarzą­
dzeń polieyanta, by brały jako okoliczność 
obciążającą uzasadniającą surowszy wymiar 
kary. (Zdałoby się, żeby i lwowska pobcya za­
brała się do zrobienia porządku z dorożkarzanf 
i kierownikami rozmaitych wehikułów nrywat- 
nych, jak wozów piekarskich, rzeźnickich .tp, 
bo pod tym  względem stosunki we Lwow.le są 
może jeszcze gorsze niż w Wiedniu. (Przyj), łied.)

Wyborcy mają głos
Piszą nam z Pesztu 9 lip c a :
(co) Jedenaście dni temu przedstawił się 

sejmowi gabinet hr. H edervary’ego i wyłuszczył 
swój program, w którym  nie było nic progra­
mowego. Odtąd jedenaście posiedzeń zużyła Izba 
na nnócenie tego programu, jak  się młóci sło­
mę. Już to jest bardzo niezwykłe, a w tu tej­
szym parlamencie jeszcze niebywałe. Możnaby 
to zrozumieć, gdyby deputowanym szło o wszech­
stronne zaznajomienie się z naczelnikiem rządu, 
człowiekiem nowym dla W ęgrów ; ale oni wca­
le nic starają się go poznać i gdyby on sam 
w toku rozpraw nie oświadczał dość często, źe 
w swej pierwszej deklaraeyi to i uwo wyraził 
niejasno, albo użył nieodpowiedniego — raz na­
wet „nieszczęśliwego11 — wyrazu, to dziś nawet 
z tej strony nie poznanoby go na W ęgrzech. 
Nie o niego zresztą chodzi. Rozpowszechnia 
się tu  przekonanie, że król jedynie dlatego po­
wołał „bana11 na prezesa gabinetu węgierskie­
go, aby go z honorem zabrać z Chorwaeyi. 
Kiedy się sytuacya wyjaśni, powstanie nowy 
gabinet — już nie tymczasowy. Tego się tu 
spodziewają.

Jakiż więc przypuszczalnie będzie gabi­
net ? Może z łona stronnictwa narodowego, na 
którego czele stoi teraźniejszy marszałek sejmo­
wy hr. Wojciech Apponyi. To stronnictwu nie­
tylko jest pośredniem ogniwem między libera­
łami, obstającymi przy zasadach z roku 
1867-ego, a 4S-makami, dążącymi, do niezawi­
słości, lecz nadto przyciąga ku sobie katolicką 
partyę Zichyego. Przedstawia ono złoty śro­
dek ; dla liberałów jest rękojmią zachowania 
dualizmu, a dla stronnictwa niezawisłości — rę­
kojmią przyszłości, tak  utrwalonej na zdoby­
czach narodowych, że żadna zmiana w sferach 
decydujących nie napełni W ęgrów niepokojem, 
który się przesadnie objawia na lewem skrzy­
dle kossuthoweów. Od czegóż jodnak zależy po­
wstanie takiego gabinetu -1

Dziś już tylko od samych kossuthoweów. 
Rozdzielili się oni na dwa stronnictwa. Sem 
Kossuth przedstawia umi irkowanie w rzeczach, 
które jeszcze dzis uchodzą za nieumiarkowane, 
ałę za parę miesięcy już może będą miały bar­
wę lojab ości. Natomiast Barabas, dotychczaso­
wy wice-prezes stronnictwa, reprezentuje kie­
runek skrajny, wytrwanie przy obstrukcyi aż 
do skutku, to znaczy aż do niezawisłości. Ba­
rabas uchodzi w pewnych kołach za w ijlką 
siłę, ponieważ w Wielkim W aiażdynie odebrał 
m andat samemu Kolomanowi Tiszy, „ staremu 
jenerałow i“ polityki, jak  go nazywano do śmier­
ci. W tajemniczeni utrzymują, źe wyborcy wa- 
rażdyńscy jedynie dlatego wybrali Barabasa, źe 
się obrazili na Tiszę o to, iż nie wygłosił przed 
rami kandydackiej mowy. Jakkolw iek było, fa­
ktem jest, że zwaliwszy Tiszę, ebee teraz Ba­
rabas zwalić Kossutha. Między nimi toczy się 
walka i między ich stronnikami, a rozstrzygać 
mają wyborcy. Tak już  postanowione — i za­
cznie się ten sąd w niedzielę, a potrwa może 
parę tygodni, lecz najciekawsz , będzie począ­
tek tego procesu. W W ielkim W arażdynic sta­
nie przed narodem Barabas, a w Czegledzie — 
Kossuth, potein zaś dopiero ich zwolennicy w 
swoich okręgach. Zatem plebiscyt rozstrzygnie, 
czyja taktyka dobra- umiarkowany cl „48-ma- 
hów“, czy zaciętych na punkcie obstrukcyi. 
Czegled da ton, bo to jes t święte miasto kossu- 
thowców, w niem się narodziła idea stronnictwa 
niezawisłości, a było to zaraz po r. 1867-ym, 
kiedy tam jednomyślnie ofiarowano mandat 
dyktatorowi Ludwikowi Kossuthowi. Dyktator, 
rozkochany w dobrowolnem wygnaniu, m andatu 

i nie wrócił do kraju, aie podzię-

Co i o czern piszą.
W spólna cechą wszystkich radykalnych 

prądów jest, że zawsze występują przeciwko 
instytucyom utrwalonym historycznie, a za 
sztandar do tego występowania wybierają so­
bie z przeszłości jakieś nazw iska, które w 
mniemaniu radykałów reprezentują ideę postę­
pu. Dzięki tej mgule, heretyk Hus, który w 
herezyi swojej' źadnegc postępowego pierwiast­
ku nie reprezentował, wyrósł teraz w Czechach 
do godności chorążego wszelakich opozycyj 
przeciw istniejącemu porządkowi rzeczy. Ći 
ludzie, którzy dzisiaj w Czechach entuzyazmu- 
ją  się dla Husa, byliby pierwsi, którzyby się 
odwrócili od niego, gdyby poznali iego bere­
ty  czne nauki. Ale on’ ich nie znają, Lcliałów 
schclastycznych nigdy nie wertowali, nie wie­
dzą wcale, na czem polegaia jego kerezya i 
dlaczego go spalono w Konstancyi. W ybrali 
jego nazwisko ze sztandar i postanowili urzą­
dzać demoustracye pod etykietą Husa. W ięc 
też niebawem utworzył się kbinitet, który się 
zajął zbieram em składek na pomnik dla niego 
Na, czele tego komitetu stanął izraelita dr. 
Podlipny, a to dla tego, że na czele 'wszystkich 
ruchów radykalnych w Europie, stoją teraz 
wszędzie izraelici. I  rozpoczął się szereg de- 
demonstraeyj zarówno przeciw Niemcom i nie­
mieckim urzędnikom, jak i przeciw Kościołowi 
katolickiemu.

Czas zam eszcza z tego powodu bar­
dzo słuszne uwag i. przestrzegając Czechów 
przed niebezpieczeństwem wchodzenia na tę 
równię pochyłą radykalizm'!. Pisze on:

Fatalny  zbieg dziejowych okoliczności spra­
wił, że wyzwolenie Czech od germamzmu w XV 
wieku zeszło się z prądem, potępionym przez K o­
ściół. Od stosu Hussa spłonęła niemiecka przewa­
ga. Współczesność atoli nie je s t jeszcze związkiem 
przyczynowym — aie łatwo za taki meże uchodzić. 
I  Polska w X V  wieku uwolniła się od zmory nie­
mieckiej, a nie zrywała z Kościołem! Odrodziwszy 
się w X IX  wieku, szukali Czesi otuchy w księdze 
historyi, a stwierdziwszy, że mieli świetny okres 
wtenczas, kiedy szli przeciw Rzymowi, wysnuli 
stąd wniosek, żp dla Czechów tem lepiej, im dalej 
od Kościoła.

W niosek stanowczo mylny, ale popularyzo­
wany z całych sił w śród czeskiej publiczności. Że 
wniosek mylny, dość wskazać na obecność deputa- 
cj-i związku ewangelików z Rzeszy niemieckiej. 
Świadczy ona, że pod pruską hegemonią wcale nie 
ubolewają nad +akim kierunkiem narodowego cze­
skiego ruchu. Dziś, skoro cesarstwo niemieckie j6st 
protestanckiem, gdyby powstali nowi husyci, nie 
organizowałyby Niemcy z pewnością wypraw prze­
ciw nim, lecz owszem przyjętoby z zadowoleniem, 
ze hasło „Los von R o m 1 rozbrzmiewa zarówno w 
Berlinie, ja k  w Pradze.

Jedna ta  uwaga powinna wystarczyć do k ry ­
tycznej refleksyi, czy wyzyskiwanie i nadużywanie 
kultu  Husa do celów antykościelnych jest dla Cze­
chów korzystuem i czy rzeczy nie mają się raczej 
odwrotnie? Gdyby zwyciężył radykalizm, przemy­
cany przez liczną grupę polityków czeskich, byłoby 
w Pradze coraz więcei gratulacyj niemieckich, lecz 
z pewnością coraz mniej polskich. "Walka z Ko­
ściołem, prowadzona w Czechach pod płaszczykiem 
patryotyzmu, to najlepszy środek przeciwko zbiize-

ńrej przyjął i nie wrócił do kraju, Ulo 
ko wał wyborcom manifestem, zawierającym my-

chowania „barwy“ swego pienr im a, żeby tak 
pracując dla młodych pokoleń, sam się odmła­
dzał i uszczęśliwiał, cieszył się ich życiem i 
„krasą11, choć one może nie tak  piękne, jak  
owe, z któremi się wychował i aziałał. On, ni­
by dąb, a te pokolenia młode, niby „trawy i 
kw iaty11, co go „o cień proszą11. Lecz na te 
prośby, jaka  odpowiedź ?

Nie znam was, dzieci nowego rodu,
* Ożyliście warte cienia i chłodu,

Nie takie rosły dawnemi laty
Pod mą zasłoną trawy i kwiaty.

Jego myśl tylko z tymi, co pomarli, ty l­
ko przy tem, co przeszło. Nim takim  został, 
„wrastał powob do mogiły11, w  końcu dojdzie 
do tego, że gotów prosić Boga, żeby jego
wnuk um arł młodo, zanim pozna ten świat
obecny, dla którego żyć nie warto. Każe wnu­
kowi nieraz śpiewać Balladę o zaklętym  mło­
dzieńcu, bo ona musi przy takiem usposobieniu 
tak  mu być miłą, jak naszym legionistom miłą 
jest pieśń „o żołnierzu tułaczu11. Otóż, jak  ten 
Starzec, tak i ktoś młody, choć dla zupełnie 
innych pobudek, może zapomnieć „o drogi 
celu11 i stać się takim  zaklętym młodzieńcem.

I takiŁo — j ik nam się wydaje — zwią­
zek pomiędzy „Starcem11 a „Balladą11, pomiędzy 
tą  połową odsłony drugiej, a p ierw szą: tam
widzieliśmy, co się dzieje z nieszczęśliwą ko­
chanką, a. tu  dowiadujemy s ię , co się dzieje z 
nieszczęśliwym kochankiem. „Ballada11 przyno­
si nam jeszcze i tę wiadomość, że lamentującą 
dziewczyną jest Maryla, ale leszcze przed ślu­
bem z Puttkam erem. a zaklętym  młodTieńcem 
P o r a j ,  Mickiewicz. Zwróćmy jeszcze uwagę 
i na ten ważny moment, źe „Ballada11 ta, po­
dobnie iak „Alpuhara11 w „W allenrodzie11, po­
dwójną spełnia funkcyę w J-szej części „Dzia­
dów11, bo nietylko powiada, co się obecnie

dzieje z nieszczęśliwym młodzieńcem, a mia­
nowicie, że po rozłączeniu z ukochaną, zmienis 
się powoli w Kamień zobojętnienia dla- świata, 
ale zarazem przepowiada, co się z ni m stanie 
później, a mianowicie, że zupełnie dla świata 
umrze, skoro tylko się dowie, że ukochana już 
nieodwołalnie i r a z . na zawsze dla niego 
stracona. ,

Ale czy ta „Ballada11 ma istotnie takie 
znaczenie? innemi słowy, czy poeta rzeczywi- 
wiścir tak sobie wyobrażał bohatera poematu, 
a nie inaczej ? Na to pytanie odpowiemy 
na swojem miejscu, a teraz pójdziemy dalej.

Guślarz dał polecenie młodzieży, żeby zo­
stała na miejscu, w połowie drogi między wio­
ską a mogilnikiem; więc kiedy jedni mają po­
dążyć z Guśiarzem ku cmentarnej kaplicy na 
dziady, a drudzy, jak  wnuk, wrócić do wioski, 
młodzież nuci pieśń, która jest zakończeniem 
tej odsłony (drugiej). Dzielna to młodzież. Na 
świat i źj-cie patrzy zdrowem i pogodnem 
okiem. "Widać to już z tego, co mówiła do la­
mentującej Dziewczyny i do Starca, a pokazuje 
się to i z tę’ jej pieśni.

Guśiarz kazał jej tu  zostać i mądra była 
jego ra d a :

Miedzy kolebką i groby 
Młody nasz w iek w środku stoi:
Śród wesela i żałoby 
Stójmyż w śiodku, bracia moi,

płakać, jak  to czynią starce i dzieci, nie ma 
czego:

Nim doidzie siwizny-dziecię,
Nim starego dzwon powoła,
Jeszcze ich spotka na świecie 
Niejedna chwilka wesoła.

Któżby w tej młodzieży nie poznał kole­
gów Gustawa, owego grena filareck.ego, co so- 
t ie niegdyś śpiewałc : „Hej, użyjmy żywota!11 
lub : „Hej, radością oczy błysną. - Nie bez bolu 
serdecznego też pewnie przychodzi jej teraz 
kończyć pieśń Uwagami, zwróconemi widocznie 
do najgenialniejszego z towarzyszy, a tak  dzisiaj 
zbłąkanego, że żyje tylko „sercem.11 t. j. swą 
nieszczęśliwą miłością i „myśleniem11 o tej nie­
szczęsnej przeszłości:

Ale kto z nas w młode lata 
Nie działa rzeżwem ramieniem,
Ale sercem i myśleniem,
Taki stracony dla świata.

Kto iak zwierz pustyni szuka,
Jak puhacz po nocy lata,
Jak  upiór do trumny puka,
Taki zgubiony dla świata.

Zna ta  młodzież lamentującą dziewczynę, 
zna tego, który ma być jej mężem (Puttkamer), 
ilaczegoby me miała znać jej nieszczęśliwego 
kochanka ? W szak i on z tej samej okolicy, 
wszak to współuczeń i kolega.

Oto, jak  się nam przedstawia odsłona dru­
ga z I-szcj części Dziadów.

Nieszczęśliwy kochanek nie trzym a by­
najmniej „ciemnego krzyżyka w praw icy11 jako 
naprawdę umarły, lecz po rozstaniu z uko­
chaną opuścił świat rzeczywisty, aby się mę­
czyć „w zapadłem sŁ lepisku11 opustosza łego 
„gmachu11 swych wspomnień, myślą swą niby 
łańcuchem do ścian jego przykuty. Patrząc w 
zwierciadło swej bolesnej przeszłości, przemie­
nia się powoli z bolu w kamień zobojętnienia 
dla świata i tych zadań, które wśród tego 
świata spełnić powinien, aż wreszcie, gdy 
się dow ie, że z ukochaną już nigdy się nie po­
łączy, stanie się cały kamieniem, to jest zu- 
] lełnie dla tego świata zobojętnieje, czyli umrze. 
Stanie się to, na co się w tej duszy oddawna 
zanosiło, do czego oddawna w’odła pokusa 
(Mefisto), choć stanie się n ie przez szczęśliwą, 
ale przez nieszczęśliwą miłość.

Od ludzi ucieknę,
Ach, bądź ty ze mną, świata się wyrzeknę.

To poetycznie trzeba było jakoś wyrazić, 
i to właśnie wyraził poeta za pomocą Starca i 
Ballady. Starzec i wnuk, to tylko figury, któ­
re genialnie w uym celu w ym yślono; w dal­
szym ciągu „Dziadów11 nie będą już one od- 
grywały żadnej roli, bo znaczenie ich tylko 
momentalne, tylko na ten raz jeden.

Starzec był potrzebny, żeby pokazać, czy 
tak i stan anormalny, w jak i popadł nieszczę­
śliwy kochanek, jest w człowieku możliwy-. 
K toby o tem w ątpił — powiada niejako poeta 
— to niechaj sobie przypomni starców, wśród 
których takie zjawisko nm jest rzadkością. Oto 
np. młode pokolenie aż się prosi, żeby serce 
takiego starca otworzyło się dla wspomni en 
z życia i stało się żywym „przykładem11, żeby 
jego doświadczona głowa była „skarbnicą ra­
dy “, żeby mając przed oczyma przeszłość, 
przelewał jej t.radycyę w teraźniejszość dla za­

N apiPał

S z y m o n  M a tu a ia k .

(Ciąg dalszy).
Co ma znaczyć ten Starzec i ta  Ballada

0 zaklętym  młodzieńcu ?
Prof. Tretiak w idzi „peY ien“ związek 

między Starcem i tą Balladą, a l e  tylko jakiś 
„luźny11. Dr. Chmielowski mniema że „w pier­
wszej części Dziadów, w której była prawdo­
podobnie mowa o miłości nieszczęśliwej Gusta­
wa, zakończonej samobójstwem, trudno sobie 
wystawić scenę, gdzieby Ballada ta  stosowne 
do jwego znaczenia znalezó mogła miejsce“. 
I*rol Kallenbach chciałby wiedzieć, „co prze­
szedł w życiu swojem ten tajemi: iczy starzec, 
że o śmierć rychłą jak  o dobrodziejstwo dla 
wnuka prosi ? jaka  jego rola w Dziadach ?u 
Na te pytania nie dając odpowiedzi, lecz za­
znaczając tylko, że co do tych pytań „napró- 
żno gubi się w domysłach,' powiada dalei, że 
-,me rozwiązuje zagadki ale owszem zwiększa
ti uuność zrozumienia owa ulubiona piosenka o 
zaklętym młodzieńcu...11

„Ballada ta  — mówi dalej prof. KaHen­
nach — sprawia nie mały kłopot. Jest ona u- 
lubioną piosenką starca, a znowu zbyt przei- 
-zyście kryją się w niej uczucia samego Mic­
kiewicza. Rozumiemy, że tym  Porajem to po­
eta, że zwierciadłem, przed 1 tórem zwolna ka­
mienieje, to wspomnienia nieszczęśliwij miło­
ści, które mu każą zapomnieć o swmeie całym
1 skamienieć dla św iata11.

Otóż nasze zdanie o tem jest ta k ie :
W  pierwszej izęści tej odsłony (drugiej) 

mamy wśród idących ua dziany rozpaczającą 
dziewczynę, której znany nam „orlik11 zranił 
kochanka. Ona w rozpaczy idzie na dziady, ale 
co się z nim dzieje ?

N it godzi się do wsi wracać,
Nie godzi się biedź w ich ślady, 
Tu będziemy święcie dziady, 
Piosenkami noc ukracać.

Będą idących witać, rozpytywać o to, co 
zaszło, powracających, lękliwymi dodawać otu- 
chyr, błądzącym pokazyTwać drogę. Sm ucić'się i

(Ciąg dalszy nastąp:),

dla niemowląt, dziatwy, damską i męską, ora, płótna ozysto Ir nartę bieliznę stołową, Szyfony szyrtyngi, płótna Schrolla po oenie fabrycznej, poleoa nowo założony h~ndel

v Tktora Sedlaczka, Lwów, Plac Kapitulny 1. 3.
Chusteczki do nosa w olbrzymim wyborze tuzin od 1- korony do 4E koron sorzeaaję I uojedynozo na sztuki. Próbki wysyłam bezpłatnie.
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niu polsko-czeskiemu na tle wspólnych, interesów 
kulturalnych i politycznych, to dla narodowych 
pierwiastków czeskich szata zła, to paląca Dojaniry 
koszula.

Religijne konsekwencye hussytyzmu zaprowa­
dziły Czechów — do sojuszu z protestantam i nie­
mieckimi i aż na Białą Górę. Zbyt szczerze ży­
czymy Czechom powodzenia, żeby ich nie nawoły­
wać do skutecznego wyleczenia się z grubego poli­
tycznego zabobonu, jakoby ich dobro wymagało 
w alki z Kościołem. J a k  w X V  wieku, tak  też i te­
raz pragną Polacy pozyskać Czechów dla idei ka­
tolickiej. Gdyby Polsce XV wieku powiodło się 
było pogodzić Hussytów z Kościołem, Polska i Cze­
chy z obopólnego związku zaczerpnęłyby sił —  i 
nie byłoby Białej Góry.

Niechaj Czesi nie powtarzają błędów history­
cznych H istorya wykazała, że naród polski w je ­
dnym punkcie nie zna paktów, ani ustępstw : w idei 
katolickiej. Niechaj więc Czesi nie przeciwstawiają 
jej idei husyckńj —- bo tak a  polityka zdolna nad­
werężyć polsko-czeską wzajemność

Kronika teatralna.
Anatol France, jeden z najzdolniejszych 

współczesnych poetów francuskich, wystawił 
świeżo z wielki era powodzeniem w paryskim 
teatrze „Renaissance4 nową swą sztukę p. t. 
„Crainquebille4. Jest to bardzo dotkliwa satyra na 
organa władzy bezpieczeństw a i na wymiar spra­
wiedliwości we Francyi, tern dotkliwsza, że 
nigdzie nie popada w pamflet lub karykaturę, 
lecz trzvm a się ściśle granic prawdopodobień­
stwa Historya ubogiego Crainquebille’a, nie­
winnego, ale stojącego bezradnie wobec prze­
możnej organizacyi policyjn j  i sądowej, która 
z zachowaniem wszelkich farm jurydycznych 
wyrządza mu straszną krzywdę, działa przy­
gnębiająco, jakkolwiek idzie ostatecznie o rzecz 
Irobną i cała sprawa nie jest w ydęti, jak  
w innych, również wybitnych utworach da­
wniejszych o pokrewnej treści, do rozmiarów 
wielkiej tragedyi. Ale właśnie ta  codzienność 
tej sprawy wywołuje tak  dziwnie smutne a za­
razem pesymistyczne wrażenie, złagodzone ty l­
ko na końcu rysem dobroci serca paru za­
cnych ludzi.

Crainquebille jest handlarzem jarzyn. Zna 
go i ceni doskonale cała dzielnica. "Wszystk ie 
gospodynie kucharki chętnie zbliżają się do 
jego wózka, bo stary Crainquebille, tubo dba o 
swoje nteresy, nikogo nie oszuka. Oto właśnie 
p. Bayard, właścicielka okładu z obuy iem, ta r­
guje się z nim o wiązkę porew. Handlarz zgo­
dził się wreszcie na 14 sous. Szewcowa zabiera 
swe pory i idzie do sklepu, by wziąć pieni ądze 
Crainąuebille czeka spokojnie przy wózku. 
W tem zbliża się poiicyant — le sergeant i szor­
stkim tonem nawołuje przekupnia, by ruszył 
dalej. Ten odpowiada: „W tej chwili, tylko o- 
trzymam od pam  Bayard swoje 14 sous’ . Ta 
odpowiedz nie wystarcza polieyantowi, który 
w j  łzi w niej brak uległości dle przedstawiciela 
władzy. Crainquehille czuje iię w swem p ra ­
wie. Dał towar, należą mu się pieniądze. Kon­
flikt zaostrza slę, ponieważ pani Bayard znala­
zła w sklepie klientkę i musi przymierzać trze­
wiki. Dla nie i Crainquebiile może poczekać. 
Tymczasem wózek przekupnia staje się powo­
dem zamieszania. Na wązkiej ulicy zatrzymują 
się z dwóch stron fiakry, wozy ładowne i omni­
busy. Woźnice krzyczą i wymyślają. Gro nadzi 
się tłnm  gawiedzi. 'K łótnia polieyanta z Crain- 
quebille(m staje się gwałtowniejszą. Poiicyant 
wyjmuje książeczkę i zapisuje numer wózka 
przekupnia. Ten czuje się tern do reszty obra­
żonym.' Niesprawiedl iwoś.' polieyanta oburza go. 
Trudno przecież, żeby poszedł dalej, skoro nie 
dostał ( pani Bayard pieniędzy za swoje pory. 
Crainquebille nie jest .wymownym i w gniewie sło­
wa p lą c z ą  mu się. Nagle poiicyant drgną' z ubu- 
rze .ia . — „Powiedziałeś pan mort aux vaches? 
(Śmierć krowom). Obrażasz po licyę! Proszę ze 
mną do kom saryatu4. Crainquebille, przerażo­
ny tym  zwrotem, przysięga, że nic podobnego 
nie powiedział Lecz poiicyant nie da się prze- 
konać. Jego czujne ucho nie może się m ylk. 
Czyż może się pomylić ucho przedstawiciela 
władzy ? Na próżno zbliża się do niego przy­
zwoicie ubrany pan i powiada, ze wcale podo­
bnego okrzyku z ust Crainquebille’a nie sły­
szał. — , Jak  pan śmiesz mieszać się dc nie- 
swoich rzeczy ? — odpowiada groźnie poiicyant. 
— Kto pan jesteś ?“ — Jestem  naczelnym leka­
rzem szpitala, członkiem akademii, oficerem le­
gii honorowej..." Polieyanta nie zadowala ta  
odpowiedź. Uważa wstawiennictwo obcego za 
przekroczenie, za obrazę właazy, którą on re- 
Drezentuje, Aresztuje nietylko Crainquebille’a, 
ale i akademika.

W  następnym obrazie France przenosi nas 
do sądu. Przebieg rozprawy jest normalny. 
Przewodniczący traktuje oskarżonego z odpo­
wiednią surowością. CrainquebillŁ jest onieśmie­
lony powagą miejsca. Czuje, iż jest podsądnj m 
i że yernia usuwa mu się z pod nóg. Jest prze­
świadczony o swej niewinności, lecz udowodnić 
jej nie potrafi. W  odpowiedziach mięsza się 
niezgrabnie. Natomiast poiicyant jest niewzru­
szony w swej stanowczości. Słyszał wyraźnie 
słowa m ort aux  vaches. Pani Bayard, wezwana 
przez obronę jako świadek, zeznaje niejasno i 
z wahaniem. Oględna szewcowa boi się ściągnąć 
na siebie przykrości. Nje chce zatargu z wła­
dzami. Cóż ją  w gruncie rzeczy obchodzi wę­
drowny przekupień ? Najgorszym atoli wrogiem 
Crainquebiłle’a okazuje się 'jeg<> własny adwo­
kat, człowiek ograniczony i płytki, przytem  
niesumienny, obojętny dla swego klienta W  prze­
mówieniu swem zaczyna od złożenia hołdu ar­
mii francuskiej, która jest pepinierą nolicyan- 
tów, następnie wychwala dzielność i odwagę 
tychże poiicyantów, a wreszcie przyznaie, iż 
Crainque lilie  mógł krzyknąć m ort a u x  vach es 
ale bez złej myśl’, iako bowiem nałogowy pijak 
nie zdawał sobie sprawy z doniosłości takiej 
obelgi... Dr. M atthieu, naczelny lekarz, członek 
akademii i oficer legń honorowej, staje w obro­
nie biednego przekupnia. Opowiada prawdziwy 
irzebieg sprawy. Poiicyant tak  jest oburzony 

jegc zuchwałością, ż z równą energią tw ierdzi: 
„Ten także mnie obraził! I  ten zawołał m ort 
a u x  vaches !a Sąd jednak nie daje się pociągnąć 
tem u zbytków gorliwości, choć z pobłażliwo­
ścią ocenia jej motywy. Poiicyant jest przed­
stawicielem władzy i porządku, wiernym stró­
żem istniejącego ustroju społecznego. Dr. M at­
thieu zapewne należy do tych wrogów armii i 
sans patries, którzy w obronie Dreyfusa sprze­
dawali trzy razy dziennie Francyę cesarzowi 
W ilhelmnwi Dla sądu zeznanie polieyanta ma 
nierównie większe znaczenie, niż świadectwo 
uczonego. Orainquebille zostaje skazany na 14 
dni więzienia i 50 franków kary. I  tutaj na­
stępuje bardzo ładna scena milcząca. Obok d-ra 
Matthieu, między publicznością, siedzi biedny 
malarz, który zaszedł do sądu z ciekawości.

W ra c a ł od K u s th a e n d le r’a, k tó ry  w łaśn ie  w y ­
p ła c ił m u  sk ą p ą  sum kę za  jogo  p racę . D w aj 
zacn i ludzie  p o ro zu m iew ają  się spojrzen iom . 
W ra z  s ięg a ją  do p o rtm o n e te k  i sk ład a ją  50 
fran k ó w . P o tem  p o d a ją  sobie d łon ie  w m il­
czeniu ...

W  trzec im  o b raz ie  C ra in q u eb ille  odsie­
d z ia ł ju ż  ka rę . C iągn ie  znow n sw ój wózek z 
ja rz y n a m i. L ecz w ięz ien ie  zm ieniło  n ie ty lk o  
je g o  sam ego, a le  * usposobien ie  św ia ta . D aw n i 
znajom i i k lien c i od w raca ją  się od człow ieka, 
k tó ry  b y ł w  k ry m in a le . D łu żn icy  n ie  poczu ­
w a ją  się n a w e t do obow iązku  p ła c e n ia  sw ych  
d ługów . P a n i B a y a rd  ani m y śli oddać m u 
cz te rn as tu  „sous4 za  p o ry , k tó re  s ta ły  się p rz y ­
czy n ą  w szy stk ich  nieszczęść. Człow iekow i, k tó ­
r y  siedzia ł w  w ięzien iu , n ic  się n ie  je s t  w in ­
nym . Z aś C ra in q u eb ille , w  poczuciu  n ie sp ra ­
w iedliw ości, k tó re j doznał, i k tó ra  w ciąż  m u  
się dzieje, p o d d a je  się zg o rzk n ien iu  i pocie­
ch y  szuka w  k ie liszk u . P rz e k u p ie ń , n iedaw no  
uczciw ie z a ra b ia jąc y  n a  życie, s ta ł się zg ło ­
d n ia ły m  nędzarzem . N ie  m a co jeść . J u ż  wo­
la łb y  w rócić do w ię z h n ia . G dy sp o ty k a  p o li­
e y a n ta , odzyw a jię  n ie ś m ia ło : „m ort au x
v ac h e s“ . L ecz  ty m  razem  tra fia  n a  p o liey an ta  
w yrozum iałego  i pobłażliw ego, k tó ry  dam  m u 
m u ty lk o  o jcow ską adm on icyę  i każe iść dalej. 
Iść d a le j ? C ra in q iteb ille ’ow ' ży w o t w y d a je  się 
ta k  ciężk im , iż  w oli ra z  po łożyć kon iec  ty m  
m ękom . R zu c i się do S ek w an y . C zyż n ie  le ­
p ie j, n iż  ży ć  w  g łodzie  i bez szacu n k u  w spół- 
ob j w ate li ? I  k ie d y  już  chce c isnąć  się w  n u r ­
ty  rzek i, z a trz y m u je  go  u liczn ik , tro ch ę  po 
D m kensow sku  p o ję ty  „ G a rro c h f/1, k tó ry  do­
chow ał s ta rem u  p rzek u p n io w i ży cz liw ej w dzię­
czności. W  c h w fiach , g d y  b y w a ł g łodny , o- 
trz y m y w a ł czasem  od n iego  jab łk o . T eraz  
podzieli się z n im  k aw ałem  ch leba  i zacisznem  
legow isk iem  w  now obudu jącej się k am ien  - 
cy. D w aj n ęd zarze  - w łóczęgi odczuli w spó lną  
n iedolę.

N a  tern kończy  się sz tu k a , w  k tó re j w ró ­
w nej sile p rz e b ija  się w spółczucie  d la  n ie ­
szczęśliw ych  i u p o śled zo n y ch , ja k  iro n iczn a  
k ry ty k a  u rząd zeń  n aszy ch  w spó łczesnych , bo 
u czyw istą  je s t  rzeczą, - że s a ty ra  a u to ra  d o ty ­
k a  n ie ty lk o  sto sunków  francusk ich . Z  ’ tern 
w szystk iem  u tw ó r te n  n ie  m a w cale  te n d e n c j i 
rew o lu cy jn e j lu b  rozk ładow ej, a ty lk o  z pew ną  
pob łaż liw ością  f i l  izofa w y ty k a  n ied o sta tk i n a d ­
zw y cza jn ie  d z isia j ro zw ija jącej się w szędzi 3 w  
E u ro p ie  b iu ro tra c y i .

Mały feljeton.
Jakim sposobem lekarz dyplomowany zdobył 

praktykę we Lwowie ?
O pow iada on o sobie, co n a s tę p u je :
„W ro ta  w szechn icy  lw ow skiej opuściło

0 as d w udziestu  p ięc iu  i k aż d y  d źw ig a ł pod  p a ­
ch ą  w su n ię ty  w  ru rę  te k tu ro w ą  p e rg a m in  z d y ­
plom em  lek arsk im . D w u d ziestu  cz te rech  m oich 
~olegów  m iało  tw a rze  z ie lonkow ate . S zli ja k  na  
e g z e k u c ję  ścięcia  i w y sila li u m y sły  n a d  w j n a ­
leż1 eniem  k o re p e ty c y j lu b  d y u m u m  w  W y d z ia ­
le  k ra jow ym , k tó re  w z a ra n iu  p ra k ty k i  le k a r­
skiej m ia ły  ocalić  ich  od śm ierc i g łodow ej. 
M oja zaś tw a rz  b y ła  pow leczona rum ieńcem , 
m oje oczy śm iało  s trz e la ły  w  p rzestrzeń .

— M uszę m ieć  p ra k ty k ę  i p ien iąd ze  — m ó­
w iłem  w  d u ch u  — i to  n a ty c h m ia s t i to  bez 
s t r a ty  czasu.

Z  un iw ersy  te tu  pob ieg łem  w p ro s t n a  ry ­
n e k  ta n d e ty  i tu  zao p a trzy łem  się w  s ta rą , z n i­
szczoną sierm ięgę, n ie z a a r te  b u ty  ch łopskie , 
o raz czap k ę  m ag ierkę .

M oją odzież w szecheu ropejską  w rzuciłem  
./ sp ien ione  n u r ty  p e łrw ian e , n a s tę p n ie  w sia ­
d łem  n a  kolej i p o jechałem  do W ó lk i K u k u - 
ry ck ie j, gdzie  oddałem  się z ło to d a jn em u  rz e ­
m iosłu  zn ach o ra  w iejsk iego , czy li „ow czarza4.

W  trz y  ty g o d n ie  od czasu p rzy jazd u , s ła ­
w a m oja rozniosła się po oko licy  i d o ta rła  n a ­
w e t do L w ow a. D z ien n ik i z przekąsem  zaczęły  
w spom inać o „ sp ry tay  m ch am ie4; p ew ien  św ie­
tn y  fe jle ton ista , p isząc  o m nie, zak o ń czy ł sło­
w am i :

— ...ho ja k k o lw ie k  udało  się m u  u leczy ć  k il­
k u  cho rych , z tern w szystk iem  n ie  w ą tp ię , iż 
publiczność, dz ia ła jąc  w  im ię  p raw d y , św ia tła
1 p ostępu , odw róci się z obrzydzen iem  od szar­
la ta n a  w  sierm iędze, k tó ry ... itd .

N ap aść  powyższe, m ia ła  d la  m n ie  w arto ść  
w orka  z ło ta . P u b liczn o ść  lw ow ska, rząd ząca  się 
św iatłem , poczęła  ob legać m oją izbę ta k  dalece, 
iż  b y łem  zm uszony  p rz y ją ć  b u c h a lte ra  i k asy  e r­
kę, tę  o s ta tn ią  z k au cy ą . To o lb rzym ie  m oje 
pow odzenie m usiało  w  końcu  sp row adzić  ła tw ą  
do z rozum ien ia  k a ta s tro fę . P ew n e j n o cy  oto­
czy ła  mój dom  kom isya  n au k o w a . P rzew o d n i­
czący, u zb ro jo n y  w  rew olw er, s taną ł n ad  mo- 
je m  łóżkiem  . i zaw ołał, w y w raca jąc  b ia łkam i 
oczu :

— J a k  śm iałeś p ro s ty , o rd y n a rn y  p a ro b k u  
obałam ucać ob y w ate li?  N a  ja k ie jż e  to  zasadzie  
w  c iąg u  p ó łto ra  ro k u  zgrom adziłeś fundusz 
6.500 guldenów , g d y  tym czasem  m łod j m  le k a ­
rzom  fachow ym , w  liczb ie  dw u d ziestu  cz terech , 
z pow odu m ą k  g łodow ych, b ło ^a  żo łądkow a 
p rzy sch ła  do k ręg o słu p a  ?

Z erw ałem  się z łó ż k a , rozw inąłem  m ój 
d yp lom  i odpow iedziałem  tonem  im ponu jącym :

— U  nas, k to  chce is tn ieć  bez k o n k u ren cy i 
w  z a ra n iu  sw ojej k a ry  ery , mus i k o n ieczn ie  w y ­
w racać  dow cipne kozio łk i. Z dem askow aliście  
m nie , lecz m n ie jsza  z tern. J a d ę  do L w cw a. za  
1500 reń sk ic h  u rząd zam  g a b in e t, za  850 zao p a ­
tru ję  się w  m odną g arderobę , 600 guldenów , 
w b rew  pojęciom  e ty k ; lek a rsk ie j, p rzezn aczam  
n a  rek lam y . Z a  ro k  od d n ia  dzisie jszego  będę 
m ia ł p ra k ty k ę  na  sum ę 15.000 g u ld en ó w  roczn ie  
i żonę z posag iem  25.000 koron.

W szy stk o  to  sp e łn iło  się co do jo ty .
Mdi; ko ledzy , w  liczb ie  24ch, m rą  głodem  

w  dalszym  ciągu .

KRONIKA.
Lwów 11 lipca.

X arcybiskup Bilczewski ze względu na 
stan zdrowia Ojca św. przerw ał urlop i powrócił do 
Lwowa.

Dyamentowe wesele obchodził w tych 
dniach w Poznaniu były patron Kółek rolniczych, 
nestor obywatelstwa polskiego w Poznańskiem, p. 
M. Jackowski.

Slub. Dnia 18 bm. o godz. I I  przed połu­
dniem odbędzie się w kościele 00. Jezuitów  we 
Lwowie ślub panny Olgi Dziwińskiej, córki profe­
sora politechniki lwowskiej i ludnego m iasta dra 
Piacyda Dziwińskiego, z Irem Stanisławem Mo- 
singiem.

Nowy Kościół. W Bruśniku koło Tarnowa 
położono w tych dniach kamień węgielny pod nowy 
kościół, który stanie tam kosztem właściciela Bru- 
śnika, p. Stanisława Fihauzera, oraz połączonymi

funduszami mieszkańców Bruśnika, Pałkowy i Sie­
kierczyny. A ktu poświęcenia kamienia węgielnego 
dokonał w obecność’ tłumnie zebranej ludności oko­
licznej X. dr. Bąba, dziekan-infułat kapituły ta r ­
nowskiej.

Doktorat nauk technicznych otrzymał na 
politechnice lwowskiej dyplomowany inżynier p. 
Zygm unt Klemens Motylewski. Uroczystość wrę­
czenia dyplomu doktorskiego odbyła się wczoraj w 
południe. i

Konkurs farmaceutyczny. Towarzystwo far­
maceutyczne w W arsza wie ogłosiło konkurs na na­
pisanie popularnych „W skazówek do prowadzenia 
rachunkowości w aptekach4. Nagroda 250 rabli. 
Termin nadsyłania prac konkursowych do 30 listo­
pada hr.

„Królowa przedmieścia4 z panią Zimajer 
w roli tytułowej powtórzona zostanie w niedzielę 
12 lipca wieczorem.

W  poniedzałek 13 lipca na dochód budowy 
pomnika „Mickiewicza4 występ pani Zim ajer i pana 
Szczurkiewicza, a rty sty  teatru  „krakowskiego 
w , Marcowym kaw alerze4. W  program wchodzą 
także kuplety pani Zim ajer oraz „Broń niewieścia4 
kom. w 1-ym akcie z francuzkiego.

W e w torek 14-go lipca powtórzoną zostanie 
na ogólne żądanie „D ehiutantka4, komedya Przy • 
bylskiego ze śpiewami, w której pani Zima, r po­
wtórzy doskonałą „Symfonię4 i kuplety „K apela4 
Straussa. Rozpocznie „Pom yłka4 komedya z fran­
cuzkiego. W  przygotowaniu „Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru4 z panią Zimajer.

Loterya na rzecz kościoła w Okopach 
Ś W . Trójcy, z Mielnicy piszą nam : Odbyło się tu 
w obecności członków kasyna oraz rodzin hrabstw a 
Borkowskich i hrabstw a K arw icH ch ciągnienie na 
akw arelę przedstawiającą Kozaka Czerkwsa a ofia­
rowaną przez p. Michała Sozańskiego na rzecz ko­
ściółka św. Trójcy. Los wyciągnęła z urny córe­
czka dra Krausa, Kazia. Padł on na numer 4-ty, 
znajdujący się w ręku Jadw igi hr. Borkowskiej. 
Loterya ta  powiększyła fundusz na budowę wspo­
mnianego kościoła o 45 koron.

W opisie przedstawienia amatorskiego, które 
się odbyło u nas na rzecz kościoła św. Trójcy, 
opuszczono przez omyłkę nazwisko p. Zygm unta 
P :szczkowskiego, amatora obdarzonego wielkim ta ­
lentem, który grał rolę literata Brynickiego w sztu­
ce „Tatuś pozwolił4.

Z  kolei. Z powodu oberwania się chmury 
wstrzymano ruch pociągów towarowych na szlaku 
Torki-W orwolińce kolei Lkalnej B iała Czostkow- 
ska-Zaleszczyki d. 10 b. m. aż do odwołania. Ruch 
pociągów osobowych odbywać się będzie przez prze­
siadanie się osób, przenoszenie poczty i pakunków 
tylko przy pociągach 3656 i 3657.

Na Unii Skawina-Oświęcim i Trzebinia-Skaw- 
ce zastanowiono ruch ogólny pociągów aż do od­
wołania.

Jubileusz prof. Tarnowskiego odbędzie się 
prawdopodobnie w lipcu 1904 r. w Krakowie. 
D ruk księgi jubileuszowej, pod redakcyą profesora 
dra, Stanisława W indakiewicza, niebawem się roz­
pocznie Podobno byli uczniowie prof. Tarnowskie­
go, zamieszkali w W arszawie, przeznaczyli na dar 
jubileuszowy dla swego m istrza odnaleziony przez 
prof. Kallenbacha autograf V III księgi „Pana Ta­
deusza4. Cenny ten rękopis już nabyto.

Biuro stręczenia małżeństw ma być wkrót­
ce otwarte w W arszawie.

P. Zygmunt Kawecki, autor „Dramatu K ali­
ny4, złożył dyiekcyi teatrów warszawskich nową 
sztukę p. t. „Artyści.4

Sekstet myśliwski. Grono muzyków facho­
wych zorganizowało w W arszawie sekstet na ro­
gach myśliwskich. Artyści ci urządzą szereg kon­
certów w Łodzi, a następnie zagranicą. Mają też 
przybyć do Galicyi.

Niebezpieczeństwo wylewów w Austryi 
staje się coraz bardziej groźne, skutkiem  bowiem 
nieustannych deszczów rzeki z szaloną szybkością 
wzbierają, grożąc nieuniknioną —  zdaje się — kata­
strofą. Szczególnie na Szląsku niebezpieczeństwo wy­
lewów jest bardzo wielkie i niektóre okolice są 
tak  poważnie zagrożone, że np. w Frywaldzie mu­
siano mnóstwo domów opróżnić z mieszkańców, 
ażeby ich na wszelki wypadek zabezpieczyć przed 
niechybną katastrofą, w okręgach zaś bruntalskim  
i karniowskim wystąpiły już Opawa i Złota Opa­
wa z brzegów i zalały ogromne przestrzenie. Z bar­
dzo wielu innych miejscowości na Szląsku donoszą 
równi ż o nastąpić mogących lada chwila wylewach.

Takż° i z innych stron monarchii nadchodzą 
równie niepokojące wieści o spodziewanych wyle­
wach. Tak np z A ustryi górnej donoszą, że w do­
rzeczu rzeki Traun, dalej w okolicy Ischlu, Enns 
i t. d. rzeki skutkiem  trwającego nieustannie do 
wczoraj wieczora deszczu wezbrały i gdzieniegdzie 
już nawet wystąpiły częściowo z brzegów, tak, że 
w wielu miejscach musiano przerwać komunikacyę 
kolejową, gdyż w niżej położonych miejscowościach 
koło Ischlu, Eibensee i Gmuuden d rngi rządowe są 
na znacznych przestrzeniach zalane. W ysoki stan 
wody skonstatowano także w jeziorze Gmundeńskiem.

Nie lepici jest także i w A ustryi Dolnej, a 
zwłaszcza w okolicy W iednia podnoszenie się stanu 
wody w rzekach budzi wśród ludności tamtejszej 
niemałe obawy. W  Wiedence np. skutkiem dwu­
dniowego deszczu woda podniosła się o trzy metry 
ponad stan noimalny, nne rzeki w obrębie W ie­
dnia również znacznie wezbrały. Na szczęście wczo­
raj wieczorem deszcz w Dolnej i Górnej A ustryi 
ustał i woda przestała przybierać. Za to lał przez 
całą prawie noc w Galicyi.

Składka urządzona podczas „Mszy poto­
wej ; na boisku sokołem przyniosła 1.765 koron. 
W ydział Związku Sokolego włączył do tej kwoty 
kilka funduszów, będących w jego posiadaniu a nie 
mających ścisłego przeznaczę; ta i w ten sposób u- 
tworzył się fundusz sokoli imienia „Tadeusza Ko­
ściuszki4, wynoszący 2613 K. i 93 halerzy. Prze­
znaczony on jest na popieranie kresowych i wło­
ściańskich Towarzystw Sokolich i wejdzie nieba­
wem w życie, do Związki bou iem napływ a coraz 
więcej zgłoszeń z prowincyi o nowo zawiązujących 
się Towarzystwach sokolich, a w tern jest k ilka 
Towarzystw włościańskich. Najmłodszem z tych 
gniazd je s t zawiązujący się „Sokół4 włościański w 
Kleparowie pod Lwowem

Deputacya żydowska w Petersourgu. 
Oswobożdienie podaje za Bundom  (organ socyalnej 
demokracyi żydowskie i w Rosyi) szczegóły pobytu 
deputacyi żydów odeskieb u rosjyskiego mi nstra  
spraw wewnętrznych v. Plehwego. Deputacya wy­
chodząc z faktu ostatniej rzezi żydów w Kiszynie- 
wie, miała zamiar przedstawić ministrów: następu­
jące postulaty : 1) b jłoby  bardzo pożądanem, aby 
rząd wydał nowy cyrkularz w sprawie rozruchów 
kiszyniewskich, gdyż dawny, ogłoszony w B raw it. 
W iestn iku , składał winę wywołania rozruchów na 
żydów i w niedostatecznym stopniu piętnował po­
błażliwość władz administracyjnych : 2) władze admi­
nistracyjne nie poniosły żadnej kary  i wiceguber- 
nator Ostrugów, którzy rządzi obecnie gubernią, nie 
cieszy się bynajmniej sym patyą ludności żjTdow­
akiej ; 3) deputacya życzyłaby sobie uzyskać audyen- 
cyę u c a ra ; 4) byłoby bardzo pożądanem, aby mo­
narcha, jeśli będzie to możliwem, ofiarował pewną

sumę na rzecz poszkodowanych w czasie rozruchów 
kiszyniewskich, gdyż byłoby to dowodem jego 
współczucia dla żydów, 5) rząd powiruonby zasto­
sować odpowiednie środki przeciwko prasie antyse­
mickiej ; 6) konieczną j> ist rzeczą w ogóle polepszyć 
położenie żydów w Rosyi.

Na te  postulaty żydów Plehwe dał następu­
jącą  odpowiedź: „Rząd nie może wydać nowegc
okólnika w sprawie rozruchów kiszyniewskich, gdyż 
poprzedni zawierał zgodne z praw dą przedstawienie 
rzeczy — zdaniem jego — zredagowany był 
w zupełnie przychylnym (!) dla żydów sensie. Co 
się tyczy posłuchania u cesarza, to w zasadzie nie 
ma nic przeciwko temu, ale cesarz je s t obecnie 
niezdrów i nikogo nie przyjm uje4. — Pominąwszy 
inne punkty  żądań żydów milczeniem, Plehwe 
zwrócił się do kw estyi poprawy ogólnych w arun­
ków bytu żydów i m ów ił: „Jesteście w Rosyi przy­
byszami, musicie więc w żądaniach swoich być 
skromni. Rząd myśli o poprawie bytu ludności ży ­
dowskiej ; właśnie w tych dniach ogłoszone będzie 
praw o, dozwalające zamieszkiwać żydom w 135 
miejscowościach, w których dotychczas pobyt im 
był wzbroniony; projektujem y także inne ulgi dla 
żydów. Ale —  dodał przytem minister, prostu­
jąc się groźnie — oświadczyć musicie młodzieży 
źydow skhj, waszym synom i córkom, całej inteli- 
gencyi waszej : niech oni nie myślą, że Rosya to 
stary, rozkładający się organizm ; młoda, w sile 
rozwoju znajdująca uię Rosya poradzi sobie z ru ­
chem rewolucyjnym.

„Mówią wiele o tchórzliwości żydów. To nie­
prawda. Żydzi są najbardziej odważnym narodem. 
Na zachodzie Rosyi około 90 prc. rewolucyonistów 
stanowią żydzi, w Rosyi wogóie 40 prc. W iedz­
cież o tem, że jeśli nie powstrzymacie waszej mło­
dzieży od udziału w ruchu rewolucyjnym, uczynimy 
położenia wasze tak  nieznośnem, że zmuszeni bę­
dziecie wynieść się z Rosyi wszyscy co do nogi4.

Jeden z członków deputacyi, milioner Griin- 
herg, żyd konserwatysta, zaczął zapewniać groźne­
go m inistra o swych uczuciach wiernopoddańczyoh. 
„ Ja  też o tobie nie wątpię — uspokoił go mini­
ster jesteś wiernym poddanym. „Gdy zaś o ta ­
kież ła»kawe zapewnienie pokusił się inny członek 
deputacyi, adwokat Kónigschatz, Plehwe wyraził 
wielkie powątpiewanie co do szczerości jego wier- 
nopoddańczych uczuć, gdyż, zdaniem jego, cała in- 
teligencya żydowska w Rosyi jest nieprawomyślna.

0 ’ekawą, jeśli tylko prawdziwą była odpo­
wiedź, jak ą  dał deputacyi żydowskiej członek Rady 
państwa G erard : „Panowie —  miał on powiedzieć — 
jestem osobi ście przekonany, że dla Rosyi byłoby 
prawdziwem dobrodziejstwem, jeśliby pozwolono ży­
dom przemieszkiwać w całem państw ie; lud nasz 
je s t bezwładny, n iekulturalny ; żydzi są przedsię­
biorczy, energiczni, podnieśliby oni przemysł i han­
del do należytej’ wysokości. Ale dawać wam w tym  
względzie nadzieję, byłoby zbrodnią. Nie powinni­
ście mieć żadnej nadziei. Rozstrzygnięcie kw estyi 
zdecydowane je s t przez taką  osobę, z k tórą walka 
jest niemożliwa4.

Przypuszczają, że osobą ową jest albo sam 
Mikołaj II, albo carowa-wdowa po Aleksandrze III .

Towarzystwo ratunkowe udzieliło w ubie­
głym miesiącu pomocy 322 razy. Z tego przypad­
ków chirurgicznych było 247.

P. Kazimierz Alpiński, uczeń klasy m alarstwa 
historycznego p. Pochwalskieeo w Akademii sztuk 
pięknych w W iedniu, otrzym ał ze prace swoje na­
grodę Akademii.

Pomnik Mickiewicza, diuta artysty-rzeźbia- 
rza p. Kozłowskiego, odsłonięto w tych dniach bar­
dzo uroczyście na rynku w Dobromilu.

Przenoszenie gruźlicy z bydła na ludzi.
Dla zbadania tej kwestyi, k tóra jak wiadomo jest 
sporną między uczonymi w ybrał państwowy m ząd 
sanitarny w Berlinie osobną komisyę. R ezultat ba­
dań tej kom’ gyi je s t n astępu jący : Gruźlica moŻ6 
być przenoszona z ludzi na bydło i odwrotnie, z by­
dła na ludzi. N ierozstrzygniętą pozostaje jeszcze 
kw estya praktycznie doniosła, co je s t częstsze, czy 
jedno, czy drugie, oraz iak wieikiem jest niebez­
pieczeństwo takiego zarażenia się gruźlicą.

Zmiany własności. W  miesiącu maju 1903 
r. dokonano we Lwowie następujących znaczniej­

sz y c h  kontraktów  kupna i sprzedaży realności: 
Stanisława i M aiya Wołos nabyły od Bernarda 
i Holeny Rosenstocków kamienicę przy ul. Łycza­
kowskiej 1. 7 za 48.000 K., F ryderyka Kobiełnik 
od Jul ii Schaffer kamienicę przy ul. Franciszkań­
skiej 1. 17 za 52.800 K., Stowarzyszenie dług
katolickich pod wezwaniem św. Zyty od Anieli 
Piaseckiej kamienicę przy ul. Blacharskiej 1. 2 za
41.000 K., Józef i Marya Demetrowie od Jan a  
Dem etra kamienicę przy ul. Ruskiej 1. 12 za 33.000 
K., Stanisław Bogusz od W ilhelma Fryderyka 
Schmidta kamienicę przy ul. Krzyżowej 1. 7 za
62.000 K., M arya Stankiewiczowa od Emila Schen- 
ka kamienicę przy ul. Kośeiopalni 1. 20 c za 
35.967 K., Leon hr. Piniński od Stanisława hr. 
W iśniewskiego willę przy ul. M atejki 1. 4 za
130.000 K., Klem entyna Pakosz, Eugenia K urvs i 
Helena Vogl od Mendla Feigenbauma kamienicę 
przy ul. Piekarskiej 1. 26 za 43.600 K ,  Mira Feld 
od P iotra i Ludmiły Maksymowiczów kamienicę 
przy ul. Kleparowskiej 1. 3 za 32.000 K., łl ia sz  
FucJis od P io tra i Franciszki Geronów kamienicę 
przy ul. Panieńskiej 1. 38 za 20.000 K., potomstwo 
Anieli P iw ockiij od Jadw igi Czajkowskiej, Stani­
sława, K lem entyny i Zofii Kosieradzkich kamieni­
cą przu ul. Zyblikiewicza 1. 33 b za 72.000 K., 
Szczęsnj i M arya Traunfellnerowie od Andrzeja Go­
łą ba, Jakóba Silbersteina i Szymona Frey kamieni­
cę przy ul. Opata Hoffmana 1. 16 za 50.925 K., 
Zofia Aschkenazowa od Róży Scliónfeld kamienicę 
przy ul. Kopernika 1. 21 za 160.000 K., Ludwik 
Stadim uller od Eliasza Schlafriga i Kubma Haus- 
manna kamienicę przy ul. Zielonej 1. 44 i 46 za 
44-000 K., K rzysztof Koeppel od Heleny Bromil- 
skicj kamienicę przy ul. Murarskiej 1. 4 a i 29-go 
Listopada 1. 17 za 66.000 K., Szymon Małochleb 
od B enscha W olfa Hausmanna i M arkusa Poltura- 
ka kamienicę przy ul. Gródeckiej 1. 143 za 23.000 
K., Ferdynand Borkowski od Józefa i Lndmili 
Swobodów kamienicę przy ul, Ochronek 1. 13 za
22.000 K., Cecylia hr. Badeniowa od dra W łady­
sława Antoniego Giuzińskiego willę przy ul, 
K rasickie! 1. 3 za 137.000 K., Ludwik Stoliuski 
od Ignacego i Rozalii Rapów kamienicę przy ul. 
Hoffmana 1. 24 za 44.000 K.

Epilog zamachu w Kijowie, dokonanego 
niedawno przez akuszerkę Frum kinową na szefie 
żandarm eryi kijowskiej, jenerale Nowickim, roze­
g ra ł się w tych dniach w Kijowie. Po przeprowa- 
dzonem a bardzo krótko trwającem śledztwie, które 
wykazało, że oskarżona działała na własną rękę i 
że nie miała żadnych wspólników, postawiono Frum ­
kinową nie przed przysięgłymi, ale przed sądem 
specyalnym, ściśle urzędniczym, złożonym z tizecb 
członków Izby sąaowej i z trzech przedstawicieli 
stanów, a więc m arszałka szlachty, prezydenta gu- 
jjernialnego i wójta gminy. Rozprawa, do której 
powołano trzech świadków, a t o : samego Nowickie­
go, w iceprokuratora i wachmistrza żandarmów, od­
bywała się przy drzwiach zamkniętych, skutkiem 
czego przebieg jej nie jest znany dokładnie. W ia­

dome są z pism kijowskich jedynie niektóre 
szczegóły.

Dowiadujemy się z nich, że oskarżona nie 
przyjęła obrońcy, któregc jej dano z urzędu, oraz 
że zaprotestowała przeciw kompetencja sądu i do­
m agała się sądu polowego, prawdopodobnie dla te ­
go, że te r  sąd skazałby ją  na śmierć. W  swoich 
objaśnieniach przed sądem Frum um owa nazywała 
jenerała Nowackiego nie inaczej, jak  ło tr i kat, a 
gdy prezes Arnold zaoponował przeciw tym  epite­
tom, mówiąc, że w ten sposób nie można wyrażać 
się w sądzie, odpowiedziała ona na t o :

—  A jeżeli ja  jestem  przekonaną, że Nowicki 
jest łotrem i katem, to i w tedy nazywać go w 
ten sposób nie mogę ?

— Stanowczo nie, bo w przeciwnym razie od­
biorę pani głos.

—  A gdy wychwalać zacznę Nowickiego, wów­
czas nie odbierze mi pan głosu ?

— Naturalnie.
—  W  takim  razie będę nazywać Nowickiego 

aniołem, ale panowie wiedzcie, że wyrazu anioł u- 
żywam zamiast ło tr i kat.

Do końca rozprawy oskarżona nazywała też 
jenerała stale „ten anioł Nowicki4. Mówiła długo, 
prawie godzinę, poczem po przemówieniu prokura­
tora trybunał wydał wyrok, skazujący Frumkinowę 
na 11 la t ciężkich robót i pozbawienie wszystkich 
praw stanu. Gdy wyrok odczytano, podsądni wy­
dała o k rzy k : „precz samowładztwo, niech żyje so- 
cyalna-dem okracja!“

Po odczytaniu wyroku, wsadzano zasąazoną 
do karety  i odwieziono do więzienia. Przed gma­
chem sądu nie było nikogo, żadnej publiczności, 
żadnej demonstracyi.

Konkurs na posadę sekretarza gminnego z pła­
cą 1600 kor. rocznie ogłasza m agistrat m iasta W a­
dowic z terminem do 15 sierpnia b. r.

Telegraf podmorski naokoło ziemi W  tych 
dniach dokonano interesującej próby z am erykań­
skim telegrafem podmorskim, łączącym Stany Zje 
dnoczone z Filipinami. Przesłane nim mianowicie* 
pierwszą depeszę dookoła ziemi, celem zbadania 
jak  długiigo potrzeba na to czasu, ażeby iskra 
elektryczna przebyła w jednym  ciągu drogę na­
około ziemi. Kabel, przy którego pomocy dokonano 
tej próby, przechodzi przez ocean Spokojny do 
wysn Hawajskich, gdzie w Honolulu znajduje się 
stacya, ztamtąd zaś 'dzie przez wyspę Guam w 
archipelagu K arolińskim  do wyspy Luzon w archi­
pelagu Filipińskim, gdzie kończy się w Manili. 
Inna linia telegrafu podmorskiego, zbudowana je ­
szcze za czasów hiszpańskich, łączy Maniię z Hong­
kongiem. -Depeszę ową dokoła ziemi wysłał prezes 
Towarzj’stwa amerykańskiego telegrafu podmorsł ie- 
go, Mackay, do prezydenta Rooseyelta, bawiącego 
na letniem mieszkaniu w Oyster Bay, niedaleko 
Nowego Jorku . Depesza, okrążjTwszy kulę ziemską, 
dotarła do prezydenta w 10 minut od chwili wy­
słania.

Aresztowanie dwocn anarchistów rosyj­
skich. Z Kijowa piszą do Gazety N arodow ej:

Już od dawna wiedziały ydadze. że głównym 
kierownikiem i duszą spisków na życie ministrów 
i gubernatorów jest Grzegorz, syn Andrzeja, Ger- 
szunia-Gerszun, lekarz z profesyi, a żyd z pocho­
dzenia, który przeszedł na chrystyanizm. W iedzia­
no, że on był jednym z uczestników zamachu na 
Sipiagina. domyślano się też jego ręki w zabójstwie 
Bogdanowicza Niejednokrotnie żandarm erya już była 
na tropie tego niebezpiecznego anarchisty, ale za­
wsze umiał się on wyślizgnąć. Doiuadne rysopisy 
i fotografie Gerszuna miał każay wachmistrz żan­
darmów. Za schwytanie jego naznaczono 15.000 
rub l i  nagrody, z e  wskazanie zaś jegc miejsca po­
bytu 5.000 rubli. Wobec tak  hojne1’ nagrody mysi 
schwytania Gerszuna uśmiechała się od dawna ka­
żdemu. żandarmowi, to też nie dziw, że r jent tzw. 
wydziału ochrony, dyżurujący na dworcu kolei w 
Kijowie, nie chciał wierzyć własnym oczom, gdy 
w jednym z pasażerów pociągu, który przybył z 
K urska, poznał Gerszuna. Przybyły był uurany w 
m undur inżyniera komunikacyi i wprost z dworca 
ruszył w kierunku stacja Kijów II , gdzie są pro­
wadzone znaczne roboty. Aji nt począł śledzić przy 
bysza i wnet zauważył, że nic go nie obchodzą ro­
boty i że dąży on na przedmieście Kijowa, Demi- 
jówkę, gdzie mieszkają wyłącznie ^ydzi i gdzie jest 
łatwo ujść baczności policyi. W obec tego ajent nie 
zwlekał dłużej i pierwszemu spotkanemu polieyan­
towi kazał aresztować inźjouera. Wsadzono go do 
dorożki i odstawiono do więzienia W  tece, którą 
niósł mniemauj inżynier, znaleziono masę doku­
mentów, kompromitujących różne osobj1. Strzeżono 
Gerszuna pilnie i czterech ludzi nie odstępowało 
go ani na chwilę, nim nadszedł telegram z Peters­
burga, rozkazujący okuć go w kajdany i pod 
eskortą czterech żołnierzy i dwóch oficerów odsta­
wić do stolicy, co też niezwłocznie uczyniono.

Prawie jednocześnie aresztowano w Kijowie 
niejakiego Wieropiatowa, który jechał do Peters­
burga w celu zabicia Plewego.

Zmarli. W  Ostrowie, w W . Księstwie Po­
znański im, um arł w 30 roku życia W itold Leitge- 
ber, księgarz i wydawca Gazety Ostrowskiej, zna­
ny z głośnego w swoim czasie procesu, wytoczone­
go mu przez prokuratoryę pruską za wydanie bro­
szury o skarbie rapperswylskim. W  procesie tym 
skazanj7 został śp. Leitgeber na rok więzienia. 
Śp. zmarły, oprócz z; ,ęć zawodowych poświęcał się 
pracy literackiej i wydał osobno zbiorek poezyi pt. 
„Na strunach serca4.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -f- 12 w pot. 
-f- 19. Bar. 760. Nieruchomy Dość pogodnie.

Myśli.
Ślepy opozycyonista sprzeciwia się tem na­

miętniej cudzemu zdaniu, im bardziej go w duszy 
dzieli.

Jedna niezasłużona kara  psuje cnarakier bar­
dziej, niż sto zasłużonych go naprawia.

Nic nie charak terjzu ie  lepiej naszej epoki, iak 
ciągłe używanie słowa,: „prawdziwy4 — np, „pra­
wdziwe4 kakao, „prawdziwe4 masło np.

Szczery.
Ojciec p a n n y : J akio ? Pan masz 50.000 gu l­

denów długu i chcesz się żenić z moją córką ?
K o n k u re n t: Nieinaczej. Chyba, że mi pan

wskaże inną drogę wyjścia z kłopotów.

Widowiska i. koncerty.
Teatr miejski, w sobotę „Piękne z Nowego 

Jo rk u .4 — W  niedzielę „H alka4.
Repertuar letniego teatru ludowego przy 

ul Kochanowskiego 1 23. W  poniedziałek dnis 13 
lipca na dochód budowy pomnika „Mickiewicza4 
w ystęp Adolfiny Zim ajer i p- B. Szczurkiewicza ar- 
tydty teatru  Krakowskiego rozpocznie : „Bron nie­
w ieścia4 kom. 1-ym akcie z francuskiego. „La­
leczka4 odśpiewa pani Zimajer. „Koncert Jank ie la4 
Mickiewicza wygłosi p. Li/iczyński „Cztery tempe­
ramenty miłości odśpiewa p. Zimajer „Marcowy 
kaw aler4 Blizi Dkiego.

"We wtorek 14 lipca występ Adolfiny Zima­
jer. „Pom yłka4 kom. 1-ym akcie z francuskiego. 
„Kapela S traussa4 i „M asażystka4 odśpiewa p. Zi­
majer, zakończy „D ehiutantka4 kom. w 1-ym akcie 
ze śpiewami Przjdiylskiego.

Stella' iakład pogrzebowy K. Słotołow.cza
w e L w ow ie , u lica  JTalowa I. 11

nrz^dzai pogrzeby po nonach najniższych, karawany i ubrania d l . służby zupełnie nowe, nn^wieższyoh fasonów.

-£ j , W  douychesiasowym lokalu aaprowudniłen. i restauraoyę, w k iór >j po!-waó~będę
J K G 8 T a ,U r a ,C y a .  po na  er m iernych c e ra c h : śniadania, obiady i kolaeye. Znakcni kuoL_ —-

•, r-TTi 1VT"D ~KT T T  A  " D D  T J I T y T T /a y i T  a  Piw o okocimskie i pilisneńskie. — VGua ni m iarę i bu telai. — Miód. — W ódki
h ł  1 1  ] ( i  I  l \  r \  J J J l I I I J  X V O .  i H ery pierwszej jakości. — Polecając się u ,a J .e  8*an. P . T. Public.nośoi,
ul. Grodzickich l. 4 (róg u l  Ormiańskiej). kre^«j się ■ ssaountdem Henryk Breyvogel.



PRZEGLĄD z dnia 12 Lipca 1903. 3

Z cyrku. W  sobotę W ielkie przedstawienie. 
Po raz piąty „Napoleon I  w Egipcie11, wielka 
wystaw na pantomina w 4 aktacb a 20 obrazach, 
wykonana przez 200 osób i 30 koni, aranżowana 
przez dyrektora Truzziego. Pantomina ta  miała 
w Rzymie i Bukareszcie ogromne powodzenie.

W  niedzielę dwa przedstaw ienia: o godz. 4 
popołudniu po cenach zniżonych i o godz. 8 wieczór 

*
*  *

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Sezon operowy pod dyr. Ludwika Hellera. W  nie­
dzielę 12 lipca. „Lohengrin11 (występ Bandrow- 
skiego, Bohuss, Frenklównej, Didura, Ludwiga, 
Szymańskiego.) — W e wtorek: , Eugeniusz Onegin“ 
(w party i Leńskiego wystąpi W . Florjański.) — 
W e środę „Faust" z Didurem w partyi Mefista. 
(Ceny miejsc dramatu). — W e czwartek i w sobotę 
„T annhauser1 z Bandrowskim.

Literatura i sztuka.
EUea Orzeszkowa. Mirtala. Powieść. W ydanie no­
we. W arszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. K ra­

ków : Gebethner i Spółka 1903.
„M irtala11 wyszła po raz pierwszy w r. 1886. 

Je s t to bardzo szeroko podmalowany obraz histo­
ryczny z czasów cesarza W espazyana. Autorka 
przedstawia ścieranie się dwóch wrogich sobie kul­
tu r : rzymskiej i żydowskiej i powolne ich assymi- 
lowanie się. Rzym wchłaniając w siebie obce ży­
wioły, oddala się coraz bardziej od swoich tradycyi, 
przejmuje ceremoniał władców wschodnich, ich za­
miłowanie do przepychu, ą zabobony z ich religii, 
naodwrót zaś żywioły te zatracają swój indy­
widualny charakter i kosmopolityzują się. Tak jest 
z żydami. Świeżo dopiero Tytus, syn cesarski, zbu­
rzył Jerozolimę, ale jeszcze garstki obrońców Syo- 
nu błąkają się, wywołując tu  i ówdzie powstania, 
które jednak w potokach krw i tłum ią nie tylko le­
giony rzymskie, ale i skosmopolityzowany motłoch 
większych miast. W  Rzymie zajęli żydzi-emigranci 
zatybrzańską część m iasta i zdołali się już stać po­
tęgą ekonomiczną, ale równocześnie arystokracyę 
ich tak  rodową jak  i umysłową wsiąka w siebie 
Rzym: wnuczka Machabeuszów Berenika je s t ko­
chanką Tytusa, jej b ra t Agryppa jest znamienitym 
dygnitarzem rzymskim, Rzymianinem stał się też 
żydowski historyk Józef Flawiusz, a i bohaterka 
powieści „M irtala11, młodziutka żydówka harfiarka, 
lgnie do wysokiej kultury, k tóra pociąga jej a rty ­
stycznego ducha. Obyczaje żydowskie zabraniają 
naśladować plastycznie kształty  ludzi a jej obiecał 
młody malarz rzymski, Artemidorus, nauczyć ją  
sztuki malarskiej i zrobić z niej taką samą mistrzy­
nię, jak ą  była n. p. historyczna Ja ja  z Kryzykosu.

W  duszy M irtali rozłam : nie może się już
oderwać od nowych nadziei, ale jest jeszcze zbyt 
żydówką, nauczoną nienawidzieć i obawiać się cu­
dzoziemców czyli t. zw. Edonistów. Poza nią stoi 
na wpół jeszcze fanatyczna masa żydow ska: nawet 
JeJ przybrany ojciec Menochim, wyznawca łagodnej 
nauki H illela nie chce wstąpić do służby historyka 
F lawiusza, aby mu pomagać, lecz sam pisze poe­
maty pełne złorzeczeń i przekleństw  przeciw po­
gromcom Judei, poematy, jakich  wiele wówczas 
pisano. Łagodni hilleliści toczą zacięte spory z su­
rowymi wyznawcami zasad Szamaja, którzy napo­
minają do ekskluzywności narodowej : są to nieja­
ko partye, z których jedną dziś nazwalibyśmy assy- 
mdacyjną, drugą partyą narodowców, ponad nimi 
zaś je s t partya żydów rządowych, reprezentowana 
przez arystokratycznych sakunuszów.

Zjawia się wreszcie na Zatybrzu jeden z by­
łych wodzów żydowskich, Jonatan, narzeczony Mir­
tali, rozpala lud opowiadaniami o upadku Jerozo- 
łimy, pokazuje i daje jako relikwię do całowania 
miecz Jan a  z Giszali, słynnego obrońcy Syonu. 
Gwałtowny ten szowinista lży w cyrku Flamiń- 
skim publicznie Berenikę, i ściąga przez to na 
przedmieście zatybrzańskio nawałę inotłochu rzym­
skiego, który wyszukuje Jonatana, więzi go i ra­
zem z M irtala na męki prowadzi. M irtalę oswoba- 
dza jej mistrz, Artemidor, przybyły razem ze szla­
chetnym pretorem Helwidyuszem w celu rozpędze­
nia motłoehu; ale Jonatan przebija ją  mieczem 
Jama z Giszali, nie chcąc by się dostała w ręce 
nienawistnego rywala, Edonisty.

Tern kończy się fabuła powieści. Mamy w 
nieJ jeszcze jeden konflikt kulturalny, ale już na 
drugi plari usunięty: mianowicie dogorywającą
■walkę tych, którzy stać chcą przy dawnych cno­
tach rzymskich, ze zdemoralizowanymi zausznikami 
cezara. W śród pierwszych jest wspomniany już 
poeta Helwidyusz, malarz Artemidor i grono filozo­
fów i artystów, stoik Muzoniusz, Juvenal, Tacyt, 
Epiktet i inni. Ale ta  elita intelektualna Rzymu— 
której autorka przeciwstawia rozpustną złotą mło­
dzież skupioną koło Domicyana — nie ma już w 
sobie tej żywotności, jak ą  mieli ci wojownicy, któ­
rzy swego czasu imponowali Pyrrhusowi; zaszcze­
pioną j est na niej  ku ltura  grecka; szlachetni ci lu­
dzie, protestujący przeciw gwałtom i bezprawiom, 
me mogą zorganizować tego protestu i nie wywie- 
raJą w Rzymie żadnego wpływu.

Takie to różne czynniki i konflikty kultural­
ne wprowadza w grę w swej powieści Orzeszkowa. 
Łatwo tu  znaleść analogię do dzisiejszych stosun­
ków politycznych, zresztą jednak tło historyczne jest 
Wszędzie wiernie zachowane. Epokę tę odtwarzało 
już tylu pisarzy, że uderzyć w jej ton dość łatwo. 
Bod względem artystycznym  opracowanie pozosta­
wia nieco do życzenia : część opisowa przeładowana 
szczegółami, ale zresztą dobra, za to ludzie w „Mir­
ta li11 nie żyją życiem indywidualnem lecz tylko 
o tyle, o ile są reprezentantami jakichś idei czy partyi. 
Stąd i fabułaj jest za uboga, ale samo założenie 
powieści, potężne i zajmujące wynagradza in­
ne braki.

S p o r t .

odległości 300 metrów. Kozieł skoczył, obrócił się 
i — zemknął nam z przed oczu... Zerwałem się z 
rozpaczą, chociaż przewodnik Lassoo był pewnym, 
że zwierzę zostało ranione. Zapaliłem fajkę i pełen 
goryczy zacząłem rozważać o swem niepowodzeniu. 
Nagle usłyszałem lekki krzyk z góry, a jeden z 
młodych przewodników chwycił mnie za rękę tak  
silnie, iż ledwie nie spadłem ze wzgórza, poczem 
zaw ołał: „Celnie strzelasz, sahibie, oto zw ierzyna!“ 
Obejrzałem się, i zobaczyłem, jak  Lassoo, spuszczał 
się na „tagobanach11 (łyżwach górskich) po śniegu. 
Siedział on konno na zabitym koźle, lewą ręką 
trzym ał się jego rogów, a prawą wymachiwał try ­
umfalnie w powietrzu.

Spacerowanie po wierzchołkach Himalajów 
w pogoni za kozłem, pełne jest niebezpieczeństw. 
Raz — opowiada Taylor — przewodnik Lassoo, 
siedząc, przewrócił się i zaczął się obsuwać. W łosy 
mi powstały z przerażenia na głowie, gdy widzia­
łem go posuwającego się ku przepaści. Z początku 
sunął lekko, potem coraz szybciej, a ślad jego 
w śniegu znaczył szeroką bruzdę. Ludzie moi wo­
łali „Lassoo zgubiony!11 Biedak rzucił ku mnie bła­
galne spojrzenie, ale widział, iż niepodobna przyjść 
mu z pomocą. S tarał się zmniejszyć szybkość spad­
ku, ale napróżno. Porwał się z błyskawiczną szyb­
kością, a o pięć yardów niżej okazała się przepaść. 
Zamknąłem oczy, aby uniknąć strasznego widoku. 
Gdym je  znów otworzył, zobaczyłem nieszczęśliwe­
go, leżącego nieruchomo o parę kroków od brzegu 
przepaści. Z powodu śniegu, nie mogliśmy ocenić, 
o co się zatrzymał, ale widocznem było, że noga 
jego oparła się o skałę. Po długiej chwili wypoczyn­
ku Lassoo zaczął się zwolna posuwać ku górze, a 
my ze swej strony pośpieszyliśmy mu z pomocą, 
rzucając sznury. Przy tej operacjo pośliznął się 
znowu inny przewodnik Muksooda, lecz na szczęście 
był tuż obok nas i mogliśmy go zatrzymać. W  koń­
cu wszyscy znaleźliśmj' się w bezpiecznem miejscu.

Taylor opisuje nadto w sposób zajmujący 
przyrodę Himalajów i ich mieszkańców, ale najbar­
dziej interesującemi są przygody, towarzyszące po­
lowaniu na kozły. Czyta się toż książkę, jako opo­
wieść niemal fantastyczną, chociaż jest ona zupeł­
nie prawdziwa.

W  Londynie wydał świeżo jeden z tamecz­
nych sportsmanów, major Neville Taylor, opis swo­
jej pięciomiesięcznej sportowej wycieczki do Kasz­
miru, k tórą odbył w pogoni za górskiemi kozłami 
skalnemi. K siążka czyta się z ogromnem zacieka­
wieniem, jako niezmiernie barw na opowieść o przy­
godach śmiałego myśliwca.

Aby upolować swoją zwierzynę, major Tay- 
lór upędzał się za nią przez całe tygodnie i zwie­
dził wąwozy himalajskie na wysokości 10.000 stóp, 
daleko za linią śnieżną. Oto, jak  opowiada on swo­
je  spotkanie się z law in ą : „Moje wyobrażenie o
lawinie było takie, że pewna ilość śniegu w posta­
ci chmury spada lekko ze wzgórza. Tymczasem zo­
baczyłem cały bok góry obrywający się z grzmotem 
piorunującym, a olbrzymia ta  masa śniegu pory­
wała z sobą wszystko, co było na drodze. Drzewa 
i skały były dla niej tern, czem marny pył dla 
szczotki pokojowej. Ten potop śniegu spadł w do­
linę i pokrył ją  na grubość 40 stóp, zostawiając 
na drodze szczątki drzew, kamieni i lodowców.11

Oto znów opis pierwszego strzału do kozła : 
„Leżałem za skałą, oczekując na zwierzynę. Po pół- 
minncie ukazał się kozieł, zatrzymał się i zaczął 
się nam przyglądać. Była to najwłaściwsza pora, 
wycelowałem i strzeliłem z absolutną pewnością z

kupieckiej. Lwów 10 lipca. (Cen}’ w koronach za 
50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez akcyzy).

Pszenica prima 7.80— 7.90, średnia — .------ .— ,
żyto prima 5 .70—5.85, średnie 0.00—0.00, jęczmień 
browarny 4.80 5.00, pastewny 0.00 0.00, owies
prima 5 .40—5.50, średni ODO—0.00, kukurudza 
prima 6.25 6.50, średnia 0.00—-0.00, rzepak zimo­
wy 9.00 do 9.25, letni — .— do — .— , siemię lnia­
ne 8.50 8.75, siemię konopne 0.00— 0.00, groch
do gotowania 8.00 - 8.25, zielony 8.00— 8.25, paste­
wny 0.00— 0.00, bobik koński 4.50—4.75, wyka
4.75— do 5.— , otręby pszenne 3.50— 3.60, żytne
3.75— 3.80, koniczyna czerwona prim a 50.— do 
55.—, biała prima 55.00 — 65.— .Chm iel 140— 145.

Spirytus surowy bez podatku loco stacye : — 
Husiatyn-Stanisławów kont. 35.50— 35.75, nadkont. 
20.50—20.75; Tarnopol-Brody kont. 36.25— 36.50, 
nadkont. 20.75 - 21.00; Solcal-Jarosław kont. 36.50 
do 36.75, nadkont. 21.25 do 21.50; rafinerye Lwów 
kont. 38.25 do 38.50, nadkont. 22.75 do 23.35. — 
Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr. proc.

§ Z  kolei. Galicyjsko-wiedeński związek kole­
jowy. Z dniem 1 lipca 1903, a przy wyższych na- 
leżytościach frachtowych z dniem 1 sierpnia 1903 
wchodzi w życie dodatek IV  do taryfy  część II, 
ważnej od 1 sierpnia 1900, zawierający zmiany w 
tabeli B z uzupełniającemi się taryfami.

Z dniem 1 lipca b. r. otwartą została kolej 
lokalna „N euhaus-Neubistritz11 także dla przewozu 
żywych zwierząt, jak  przeżuwaczy, koni, mułów i 
nierogacizny.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 9 lipca.

(Z.). Nieustające deszcze stanowią obecnie 
największą troskę zarówno rolników jak  i gieł­
dy. Z kilku okolic W ęgier donoszą, że skutkiem 
słoty musiano przerwać rozpoczęty już sprząt 
pszenicy. Zachodzi obawa, że słoty te wpłyną 
nie tylko na jakościowe, ale i na ilościowe po­
gorszenie tegorocznych zbiorów, zwłaszcza psze­
nicy i jęczmienia, który zapowiadał się prze­
ślicznie. Skutkiem pogorszenia się widoków na 
żniwa podniosły się na targu budapeszteńskim 
ceny zboża dosyć znacznie. — Na giełdzie tu­
tejszej nastał dotkliwy spadek kursu akcyi tych 
kolei żelaznych, których liniami odbywają się 
największe transporty zbożowe, a więc przede- 
wszystkiem Statsbahnu. I  w bankowych tudzież 
przemysłowych akcyach przeważała słaba ten- 
deneya, tylko walory żelazne miały dosyć do­
bry dzień. Zarząd kolei państwowych zamierza 
bowiem wprowadzić na swych liniach szyny o 
silniejszym profilu od dotychczasowego. Szyny 
będące teraz w użyciu mają wagę 36 kilogra­
mów za m etr bieżący, odtąd zaś zaprowadzone 
zostaną szyny o wadze 44 kilogramów i takie 
silniejsze sz^ny użyte już zostaną do budowy 
drugiego toru na kolei północno - zachodniej.

W  dniu 1 lipca upłynął term in do skła­
dania akcyi banku austro-węgierskiego przez 
tych akcyonaryuszy, którzy chcą wziąć udział 
w przyszłorocznem' walnem zgromadzeniu. Od 
czasu jak  istnieje ten bank nigdy jeszcze nie 
zdeponowano w tym fcelu takiej masy akcyi 
jak  obecnie. Przypisać to należy agitacyi, jaką 
rozwinęli Czesi, by wprowadzić przynajmniej 
jednego ze swoich mężów zaufania do rady 
jeneralnoj banku. W  tym  celu zakupywały cze­
skie instytucye finansowe, zwłaszcza kasy o- 
szczędności od przeszło pół roku skwapliwie 
każdą akcyę, jaką tylko można było dostać. 
Mimo to jednak zdaje się, że nie uda się Cze­
chom zdobyć mandatu do rady jeneralnej, gdyż 
niemieckie instytucye finansowe w Czechach 
i na Morawie zawczasu rozwinęły kontragita- 
cyę i również zakupywały akcye banku austro- 
węgierskiego i jak  się zdaje zakupiły ich wię­
cej niż Czesi.

Z Berlina donoszą, że wszystkie emisye 
nowych walorów, przedsięwzięte w Niemczech 
w pierwszem półroczu roku bieżącego wynosiły 
sumę 1.110 milionów marek, podczas gdy w tym 
samym okresie roku ubiegłego wynosiły one 
1.574 milionów.

Z Rzymu zaś donoszą, że zamknięcia ra­
chunków państwowych włoskich za rok ubie­
gły dały nadspodziewanie świetny rezultat. 
Podobno nadwyżka rzeczywistych dochodów 
nad preliminarz wynosi przeszło 50 milio­
nów lir.

Ostatnie notowania :
Akcye austr. Zakł. kredyt. 66050, węg. 

Zakł. kredyt. 73L50, Anglobanku 274:00, LTnion- 
banku 524/00, Landerbanku 411/25, Bankverei- 
nu 483‘75, Bodencredit 92P00, Gal. Banku hip. 
536’00, Statsbahny 666‘25, Lombardy 82-50, 
Kol. E lbethal 412'00, Północnej 5410, Czernio- 
wieckiej 000'00, Alpiny 369'50, Rima Muranyi 
465-00, Praskiego Tow. żel. 1642, Fabryki 
broni 348-00, Tureckie tytoniowe 354‘00, Oblig. 
węg. indemniz. 98‘60, Renta majowa 100'50, 
Austr. renta koronowa 100'60, W ęgier, renta 
koronowa 99'35, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98‘50, 4% Listy Banku krajów. 98'75, 
4 '/i%  Listy Banku krajów. 102,25, 4% Listy 
Banku hipotecznego 98'00, 4 Va°/o Listy Banku 
hip. 10100, 5"/# L isty Banku hipotecz. 11L90, 
4 '/0-> Gal. Oblig. propin. 100-00, 4% Gal. poź. 
kraj. z 1893 r. 99J5, 4% Poż. m. Lwowa 96-25, 
Losy turec. 119’75, Marki 117'42, Ruble 253-00.

§ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
10 lipca 1903 r. w H ali zbożowej. Tendencya 
co do pszenicy w celnych gatunkach lepsza, średnie 
gatunki zaniedbane.

Pszenica biała od koron 8. — do 8.34, czer­
wona i żółta 7.50— 8.25, żyto dworskie 6.50— 7.10, 
targowe 6 .2 5 -  6.40, węgierskie — .0—0.— Jęczm ień 
na krupy 5.75— 6.25, na paszę 4,60— 5,25, owies 
5.50 do 6.10, ta tarka  6.25 do 6.90, kukurydza no­
wa 6.50— 7. — , cinąuantin nowa 7’50— 7.75, groch 
W  i który a 10. -  do l2 . —, zwykły 7.50— 9.00. paste- 
wny 7.------ 7.50, fasola cukrowa 11 75— 12.25, dłu­
ga 10.25 —11.25, krótka 9 .00— 10. , bobik 5.50
do 6 .—, wyka 4.50— 5.50, siemię konopne 8.25 do 
8.65, mak niebieski 25. — do27.— , szary 2 0 .— do 
22. —, otręby pszenne 4 .10—4.20, żytne 4.00—4.10, 
mąka czerwona 4.80 - 5.00, ofagi 3.60 3.90, mierz
wa żytnia 0.00 0.00, siano zwyczajne 3 .20— 3.40,
koniczyna pastewna 3.30 -  3.60. Ceny za 50 kg.

§ Sprawozdanie targowe lwowskiej izby

Choroba Papieża.
W czoraj przed południem dokonano na 

Papieżu powtórnej operacyi t. zw. „thorakocen- 
tesisu, j tj. nakłucia klatki piersiowej, w celu 
wypuszczenia płynu, nagromadzonego w opłu­
cnej. Otrzymawszy przyzwolenie Ojca św., prof. 
Mazzoni wykonał operacyę, która zajęła 25 mi­
nut. Papież nie czuł żadnego bolu, a po opera­
cyi spożył nieco bulionu z winem Marsala i 
jajem.

Biuletyn, wydany po operacyi, stwierdza, 
że odeszio przy niej ±080  gramów zakrwawio­
nego płynu, i że operacya sprawiła choremu 
ulgę, albowiem zaczął swobodniej oddychać- i 
akcya serca się polepszyła. Gorączki Papież 
nie ma. Papież chciał po operacyi widzieć się 
z kardynałami, ale lekarze nie pozwolili na to. 
Kardynałowie, którzy w czasie operacyi, przed­
sięwziętej na Papieżu, byli w W atykanie, mo­
cno zaniepokoili się tern, że lekarze długiego 
czasu potrzebowali na samą operacyę i na spi­
sanie biuletynu. Przypuszczano, że lekarze nie 
mogli się zgodzić co do oceny przebiegu cho­
roby. Lekarze objaśnili sprawozdawców, że mu­
sieli długo pozostać w W atykanie, gdyż cze­
kali na przebudzenie się Papieża, który był za­
snął. Ojciec św. opowiedział lekarzom, że noc 
poprzednią przebył dość dobrze; nad ranem 
był trochę niespokojny i nie mógł już zasnąć.

Analiza płynu, wyciekłego przy operacyi, 
wykazała, że wykluczone jest gruźlicze zapa­
lenie opłucnej, a według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa choroba Papieża jest zapaleniem 
płuc na tle reumatycznemu Biuletyn wydany 
wczoraj o godzinie 8 min. 30 wieczorom dono­
si, że Ojciec św. w ciągu dnia spoczywał przez 
parę godzin, nie doznając holów. Puls niezmie­
niony (92 na minutę). Szybkość oddychania 
28, tem peratura ciała 36'4. W ydzielanie moczu 
ciągle niedostateczne.

Lekarze Mazzoni i Rossoni zwracają uwa­
gę na to, że gromadzący się ciągle płyn w 
płucach stanowi ustawiczne niebezpieczeństwo, 
zaś na trzecią operacyę, celem wypuszczenia 
tego płynu nie możnaby już Ojca sw. narażać. 
Późnym wieczorem odwiedziło Papieża kilku 
kardynałów. Zastali oni Jego Swiętobliwośó 
bardzo osłabioną, nie mówili nic z Papieżem i 
po paru minutach wyszli. Wieczorem wypił 
Papież jeszcze trochę bulionu. W  W atykanie 
panuje stosunkowo spokój, ale mała jest na­
dzieja utrzym ania Papieża przy życiu. Leka­
rze wobec sprawozdawców dziennikarskich o- 
świadczają również, że stan Ojca św. jest cią­
gle bardzo groźny i obawiać się należy nagłej 
katastrofy.

A djutant przyboczny cesarza niemieckie­
go wręczył wczoraj jednemu z dygnitarzy pa­
pieskich pismo odręczne cesarza z życzeniami 
powrotu Ojca św. do zdrowia.

Dziennik Italie donosi, że w razie zgonn 
Papieża kapelan dworu włoskiego, Lunza, bę­
dzie pośrednikiem między rządem włoskim a 
W atykanem .

Berlin 11 lipca. Nordd. M.%, Ztg. pisze: 
Pewien berliński dziennik giełdowy doniósł, że 
cesarz W ilhelm ostatniej niedzieli w czasie na­
bożeństwa okrętowego na pokładzie jach tu  

Hohenzollern11 odmówił modlitwę na intencyę 
chorego Papieża. Inne pisma opowiadały, że 
cesarz odroczył wyjazd swój w podróż na 
północ dlatego, że w razie śmierci Papieża 
chce pojechać do Rzymu na uroczystości po­
grzebowe. Otóż jesteśmy upoważnieni do oświad­
czenia, że wszystkie te doniesienia są zmyślo­
ne. Cesarz prawdopodobnie ju tro  (tj. dziś) uda 
się w podróż na północ.

Rzym 11 lipca. Dziś o 9 rano wydano biu­
letyn : „Papież spał z przerwami. Puls 90. Od 
wczoraj wieczór stan sił Ojca św. nic się nie zmie­
nił. Oddech 30. Tem peratura 36. Funkcye nerek 
zawsze jeszcze niedostateczne. Ogólny stan trochę 
ląpszy11. Lapponi, Mazzoni.

Rzym 11 lipca. Do Tribuny donoszą z Pa­
ryża: M inister spraw zagranicznych Delcasse 
i włoski ambasador porozumieli się w tern, że 
wskazane jest odroczyć podróż króla włoskiego 
do Paryża. Delcasse wyraził żal z powodu ko­
nieczności tego postanowienia.

Rzym 11 lipca. Polepszenie wskutek do­
konanej wczoraj powtórnej operacyi nakłucia 
klatk i piersiowej trw a dalej. Papież czuje ulgę. 
Zresztą stan niezmieniony.

konieczność wyjaśnienia sytuacyi i wyswobo­
dzenia kraju ze stanu ex-lex, a że tylko grupka 
obstrukeyonistów porywa się na to, by prze­
szkodzić konstytucyjnej czynności parlamentu.

Na tern obrady przerwano.
Budapeszt 11 lipca. Sądy doraźne, które 

zaprowadzone były w okręgu Susak i mieście 
Bukari z powodu ostatnich demonstracyi, wczo­
raj zniesiono.

Londyn 11 lipca. Lord major wydał ban­
kiet na cześć oficerów eskadry amerykańskiej, 
stojącej w Portsmouth. "W toaście, jak i wzniósł 
na cześć Roosevelta, rzekł, że Anglicy serde­
cznie uradowaliby się, gdyby mogli powitać 
w Anglii' prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Admirał Cotton odpowiedział, że okręty jego 
na wyraźny rozkaz prezydenta przybyły do 
wybrzeży Anglii jako zwiastuny pokoju, przy­
jaźni i życzliwości.

Paryż 10 lipca. Król Edward nadesłał pa­
ryskiej rach.ie miejskiej swój portret w podarunku.

Gastein 10 lipca. Król rumuński przybędzie 
tu 10 sierpnia na kuracyę.

(Depesze popołudniowe).
Budapeszt 11 lipca. Komisya wojskowa 

przyjęła przedłożenie o kontyngencie rekrutów 
w dyskusyi szczegółowej.

Komisya ekonomiczna przyjęła bez zmia­
ny wszystkie artykuły taryfy  celnej.

Petersburg 11 lipca. Roman Statkowski, 
zarządzający składem fortepianów „Hermana i 
Grosmanna", otrzym ał pierwszą nagrodę na 
międzynarodowym konkursie operowym w Lon­
dynie, za operę „Filenis“.

Powodzie.
Kraków 11 lipca. Stan wody na Wisie 

pod Krakowem wynosił dziś o godzinie 11-tej 
przed południem 3 m. 28 cm. nad zerem. O pół 
do 12 nadszedł telegram  z Dworów pod Oświę­
cimiem, że stan wody wynosi tam 4 m. 80 cm. 
nad zerem (ponad stan normalny). Podczas ze­
szłorocznej powodzi najwyższy stan wody w 
Dworach wynosił 4 m. 30 cm .; woda przybie­
ra tam dalej. W  górze rzeki padają deszcze. 
W  Krakowie chwilowo na 2 godziny deszcz 
przestał padać; Należy być przygotowanym, że 
powtórzy się klęska powodzi z r. 1899; wów­
czas doszła woda pod Krakowem do 3 m. 72 
cm. nad zerem.

W  górze i w dole W isły zalane wsie. De­
legat Fedorowicz wyjechał dziś statkiem paro­
wym z pionierami celem niesienia ratunku 
dotkniętym  powodzią. Przez całą ubiegłą noc 
czuwali w starostwie delegat Fedorowicz, star­
szy radzca Sare i sekretarz Kowałikowski. 
Delegat rozesłał urzędników starostwa do za­
grożonych miejscowości.

W  okolicy Krakowa zalane błonia, Lu­
dwinów, Dębniki. Park  Jordana i tor wyścigo­
wy stoją na 1 m. pod wodą. Ulica W olska za- 
lanaj Woda wtargnęła tu do piwnie, a mie­
szkańcy tej ulicy wynoszą się z najbliżej rzeki 
położonych domów. K om unikacja w ulicy W ol­
skiej, w ul. Smoleńsk, ulicy Garncarskiej od­
bywa się łodziami. Również gmach Sokoła stoi 
naokoło w wodzie. W oda niesie masę siana. 
Wczoraj w wezbranej najbardziej rzeczce Bia- 
łusze utonęła para koni, parobka uratowano.

H O TEL G EO RG EA.
Przyjechali dnia 11 lipca. E. Horodyński z 

Rosyi. L. Pilzer z Buczkowiec. A. Stecki z Olszo- 
ra. S. Gunst z Budapesztu. J . Fischer z Theodore- 
stie. Dr. A. Miiller, Ex. G. Jonnak i Ex. O. Parm ann z 
W iednia. D. Pichler z Pragi. Z. Grudzińska z W ar­
szawy. H r. K. Dzieduszycki z Martynowa. K. Ko­
bylański z Winogrodu. E. Stojowski z W arszawy.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU” .
(Depesze poranne).

Budapeszt 11 lipca. W  sejmie węgierskim 
w dalszym ciągu dyskusyi nad programem rzą­
du przemawiał H  o c k (członek liberalny da­
wnej party i narodowej), który wywodził, że na­
leży wreszcie zerwać ze wszelkimi względami 
oportunistycznymi i że byłoby fatalnym  błę­
dem, gdyby obstrukcja teraz dała za wygranę, 
nie osiągnąwszy korzyści narodowych. Mówca 
zrzuci z siebie więzy łączności partyjnej i sa­
modzielnie walczyć będzie dla idei arm ii wę­
gierskiej. (Żywe oklaski od obstrukeyonistów).

Dep. H  o d o s s y  (partya rządowa) pole­
mizuje z poprzednim mówcą. Przyjm uje z ra­
dością program prezydenta ministrów i stwier­
dza, że wszystkie stronnictwa w Izbie uznały

H O TEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 1 i lipca. J . hr. Bobrowski 

z Ciężkowic. Z.. Skałecki z Nahajowic. Z. Zającz­
kowski z Lisowiec. N. Otfinowska z Rosyi M. Blum 
ze Strasburga. J . Unger z Białej. H. Goldlust z 
Czerniowiec. J . Isenberg i F. Nitsch z Krakowa. 
T. Indra  z Berna. L. Kunaszowska z Szydłowiec. 
A. Makomaski z Rosyi. W . Darmann z Białej. C. 
H eller z W iednia. J . Hueber z Pragi. J . Smaław- 
ski z Uherec. J . Topolnicki z Tarnopola. J . Gayda 
z Kossowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 11 lipca. K. Obertyński z 

Hulcza. W . Michałowski z Żółkwi. B. Josz z Krzyw­
cza. Prot Komornicki ze Schodnie}1. T. Pogorska z 
Podola ros. X. B. Lauszka z Mostów wielkich. J. 
Ozorkiewicz z Przemyśla. W . Ujejska z W asylko- 
wic. S. Magend z Oświęcima. B.. W irajewicz z 
Wołśmowic. R. Henańska z W ęgier. A. Schalk z 
Paroch. M. Iwanowska z Sambora. M. Etzler z J a ­
błonki. Dr. J . Porajewski z Liska. J . Ptaszycki z 
Petersburga.

N a d e s ł a n e .
R ubryka ta  nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze te ł  ona 

ta  nią na siebie ładnej odpowiedzialności.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papie­
ry warto3ciowe i udziela na ! \kowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyi 
zagranicznych tak zwane.

Depozyta schowkowe
(Safe Depositas)

Za opłatą 25 do 35 zł. a w. rocznie de- 
pożytausz otrzymuje w stalowej kasie pan­
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub ważne 
dokumenty.

W  tym kierunku poczynił Bank hipote­
czny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w od- 
pziale depozytowym.

Rok założenia 1853.

1 i KANTOR II
pod firm ą:

August Schellenberg i S y n
Lwów, Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i mone­
ty  po kursie dziennym.

Kupony i leylosoicane walory płatne wypłaca bez 
żadnego potrącenia.

Najtańsze źródło
nabyw ania losów na sp łaty  miesięczne 

W ydawnictwo (fasety losowań „Nadzieja “ P rena- 
m erata roczna K. 3.40, na prow incyi 8.60.

Wiedeń 11 lipca. (Giełda towarowa).. Cu­
kier 20’45—20-55 (stale). Spirytus 41'60—42'00. 
Nafta niezmieniona.

Berlin 11 lipca. (Zamknięcie giełdy).(Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85'20. Spirytus 00'00.

Paryż 11 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 97-85. Maka („Fleur de 
Paris“) 00-00.

Frankfurt 11 lipca. (Giełda zagraniczna). 
K redyty austryackie 207'40. Koleje państwo­
we 000'00 exclusive kupon. Alpiny 000'00. 
Disconto 186'00. Laura 000'00.

Wiedeń 11 lipca. K ursa giełdowe.
L osy : a) procentowe :

Austr. zakł. kred. z obi. pr. z r. 1890 3°/0 278.—
„ , z r. 1889 3e/0 000.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4°/0 270.00
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5°/0 276.—
W ęg Banku hipotecznego po 100 zł. 4 °/0 257.— 
Pożyczka serbska prem. pc 100 frank. 2°/0 86.75
Tureckie chi. prem. kolej, po 400 frank. 119.00 

b) bezprocentowe :
Budape/zteńskie (Basilica) 5 zł. 18.70. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 430.00, Clary 
40 zł. m. k. 167.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 77.00, Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 71.00, O fen 40 zł. 164.00, Palfty  
40 zł. m. k. 165.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 54.50, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26.50, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68.—, Salma 40 zł. 
m. k. 230.— , Pożyczka salcburska 20 zł. 80.00, 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00, Losy ko­
munalne m. W iednia r. 1874 448.— .

L w ó w  11 lipca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kc ye  za 100 li. ; Kolej gal. K arola Ludwika po 

4:2(1 K oron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Czerń.-Jaska 
po 400 kor. B70.— do 580.—. Banku hipotecznego po 
IGO kor. f>35 00 do 545 00. Akcye garbarn i w Rzeszowie
po 4( 0 kor —•— d o  . Tow budowy wagon w
w Sanoku po 500 koron —'— do 850 — Banku d 'a  
bandlu  i przem ysłu po 400 k. 0 /0 '— do 260

L is ty  zastaw ne za sz tukę : B a n tu  kip t. g i l u ,  
5 proc los. w 50 la t. z 10 proc. prem. 111*25 do 01,0.00 
4 i pół proc los w 50 la t 100.70 do 101-40, 4 proc. los 
w 60 la t 37 70 do 00 00 Ranku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 la t 101.70 do 102- 0. Banku kraj 4 proc. los w 57 la t 
9--7Ó do 99.45- Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 98 20 do 00 00, 4 proc. los w 41 i pół latach  98 40 
do — -—. 4 proc. los w 56 ła t 98 30 do 99 00.

O bligi za sztukę : Gal. fund. propinanyjnego 4 pro. 
99 .'0  — 100.40. Bukowińskiego fund. propin. 5proc. 103.00 
do —.— Kom. Banku kraj, 5 proc. (I I  om ) 100.70 do 
000.( 0. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 pro-entow-e 
po 200 koron 98.80 do 99 50 P atyczk i kraj z roku 1873
4 1/, proc, —. - d o  . 4 proc z 1893 r. 99.80—10/.00,
m iasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96 30 do 97.00, 
•41 ;a° o po 200 koron 101.50 do ('00.60.

M onety . D ukat cesarski 11.24 -11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.20. Sto rub li papierowych 252.00—254.56. 
Sto m arek 117. 0 do 117.80.

Z m ian a  loka lu .
Zn*ny podróżującej polskiej publiczności pierwszorzędny 

zakład am eryk. dentystyczny

Dr. Bendla w Wiedniu
znajduje się p rzy  ulicy K arn thnorstrasse 17. 

Konwersacya: polska, francuska i angielska.

Uniwersalny Zakład techniczno-dentystyczny
L. W I K T O R A

we Lw ow ie, p lac  H a lic k i liczba 7
zawiadamia, że z  powodu nawału zamówień robót techni- 
czno-dentystycznych, Sprowadził wielki zapaB sztucznych 
zębów z Ameryki i Londynu, jak  również najnowsze przy­
rządy do robót złotych, którymi pooługując się, jest w mo­
żności wykonywać w jednym dniu największe zamówienia 
sztucznych zębów.

Dla pp lekarzy na prowincyi udziela się wskazówek 
do przyjmowania zamówień na tc rzynuości i wykonywa 
się je  bez osobistego przyjazdu pacyentów.

Zwraca się uwagę, iż pod tą firmą istnieje we Lwo­
wie tylko jeden zakład. Z arząd

a  i *  1  s  b  a  <1
(Alte Wiese „Drei Stofleln11).

D r. W . M a łe s ze w s k i
b. asystent kliniki wewnętrznej Dniw. Jagiellon kiego, or- 

dynnje jak w latach ubiegłych.

ATELIER DENTYSTYCZNE
H etm ańska 6

D r. m ed. W ik to ra  Jankow skiego
wykonuje s ię : plom bowanie wyjmowanie zębó * bo* bó­
lu. wstawianie sztucznych zębów w kauczuku i złocie, 

w stosow nych wypadkach b a t peduiefcionia.

Ruch pociągów kolejowych
w ainy od Igo m aja 1908 roku według czasu środkowo­

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z K rakow a: 2  31*, 1 .30 , 8 .4 0 * , 6.10, 8.55, 5.59, 9.50* 
Z Rzeszowa : 10.25.
Z Podwołoczysk: (na dworzec, główny): 2  3 0 , 7.55, 5 80.

10.20*; na Podzamcze: 2.19, 7 35, 5,06, 10 02*.
Z Tarnopola : 8.KO* (na dw\ gł.) 8.09* nu Podzamcze.
Z Czerniowiec: 12.20.*, 1 4 0 , 6.2), 5.40, 9.20*.
Ze Stanisław ow a: 11.15, 8 1 0  
Ze S try ja  : 7.45, 9.57, 1.10, 4.86, 1C.40*.
Z Rawy i Sokala: 8.15, 5 56.
Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25*, 10.07* (od 17|5 w niedziele 

i  święta).
Z Brzuchowic: 6.60 (od 17[5), 8 14 /od 17|5 w niedzielo i 

święta), 8.04* (od 17 6 w niedziele i święta), 8.25* (od 
15 5 w dni powszednio), 9.12* (od 17,5 w niedziele i 
święta).

Z T uchli: 4.86 (od 15]0).
Ze Skolsgo: 4 85 (od 115).
Z P u s to m y t: 9.85 (od 1 6  w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12.48*, 8 .2 5 , 2 .50 , 4.10*, 8.35, 6.15*, 10.55* 
Do Rzeszowa 8 25.
Do Przem yśla: 7.20*.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 1 5 0 , 6.80, 9.—*, 

1 1 .—*; z Podr.amcza: 2  0 4 , 6.43, 9.20*, 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza
Do Czerniowiec: 2 51* 2  4 0 , 6.22, 10.35, 1C 42*.
Do S tanisław ow a: 6.05*.
Do S try ja : 6.45, 9.05, 8.05 . 6 40*, 11.05*.
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.i0*,
Do Janow a: 9.15, 1 14 (od 17j5 w niedz. i święta), 8.15t 

6.80*, 9.56 (od 17|5 w niedziele i św ięta '.
Do B rzuchow ic: 5.50* (od 17/5), 2.10 (od 17 6 w niedz i

święta , 8.80 (od 16;5], 8.14* (od 17,5 w niedziele i
święta).

Do T uchli: 8.05 (od 16 6).
Do Skolego 8.05 (od 15).
Do P u “to m y t: 1.55 (od 1|6).

U w a g a .  Pociągi pospieszne drukowane są literam i 
tłu s te m i; pooiągi noone oznaczone są  gwiazdką. Pora no­
cna Hczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 69 rano.

W. B O R Z E M S K I  i Spółka
Lw ów , T e a tra ln a  7

poleca najnow sze a p a ra ty  i p rz y b o ry  fo to g ra ficzn e  pierwszej ja ­
kości po cenach konkurencyjnych.

Nauka fotografowania — ciemnia. Cenniki ilustrowane bezpłatnie.
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3)
Ż E B R A K  M O R D E R C Ą .

(Przekład z angielskiego.)

(Ciąg dalszy).
Z eskoczyłem  i szedłem  za H olm esem  po 

p iaszczyste j a lei, p row adzącej do dom u. N isk a  
b lo n d y n k a  w yszła  n a  nasze  sp o tk an ie . U b ran a  
b y ła  w  su k n ię  z czarnego  mousseline de soie, z 
różow em  p rzy b ran iem  u  rękaw ów  i szyi. S y l­
w e tk a  je j za ry so w ała  się w ob ram o w an iu  drzw i. 
J e d n ą  rę k ę  trz y m a ła  n a  k lam ce, d ru g ą  w y c ią ­
g n ę ła  k u  n am  z o zn ak ą  n a jw yższego  n iepoko ju .

— W ięc  co ! — w ołała  — w ięc co !
U jrzaw szy  m nie, w y d a ła  o k rzy k  p ełen  n a ­

dziei, k tó ry  zam ien ił się w ję k , g d y  sp o strze­
g ła , że m ój to w arzysz  p o trząsa  g ło w ą i w zru ­
sza ram io n am i.

— N ie  m a d o b ry ch  w iadom ości ?
— Ż ad n y ch .
— I  z ły ch  rów nież  n ie  m a ?

— N ie  m a.
— D zięk i B o g u ! A le  w ejdźcie  panow ie  do 

dom u. M usicie b y ć  zn u żen i p o  ta k  d łu g im  i 
uc iąż liw y m  dn iu .

— P rz e d s ta w ia m  p a n i p rz y ja c ie la  m ego, W a t-  
sona. W  ro z w ik ła n iu  n ie jed n e j sp ra w y  bardzo  
m i b y ł pom ocny.

— M iło m i je s t  p oznać  p a n a  — rzek ła , śc i­
sk a jąc  m o ją  d łoń  serdeczn ie. — W y b a c z  pan , 
je ś li ci n a  czem  zb y w ać  będzie . W iesz  bow iem , 
ja k im  s tra szn y m  ciosem  zosta łam  d o tk n ię ta .

— D roga  p a n i — odpow iedziałem  — chociaż­
b y m  n a w e t n ie  b y ł  s ta ry m  żołn ierzem , n ie  p o ­
trzeb o w a łab y ś  m n ie  p rzep raszać .

— T eraz  zaś, p an ie  S h erlo ck  H olm es — m ó­
w iła  p a n i S a in t-C la ir , w p ro w ad za jąc  n as  do 
ośw ietlonej ja d a ln e j sali, w k tó re j p rzy g o to w a­
n a  b y ła  z im n a  k o lacy a , — ch c ia łab y m  p a n u  
zadać k ilk a  p y ta ń , n a  k tó re  spodziew am  się 
o trzy m ać  zu p e łn ie  szczerą  odpow iedź.

— N iew ą tp liw ie , pan i.
— O drzuć p a n  n a  bok  uczucie. N ie  m am

w raż liw y ch  nerw ów , a  w iedzieć  chcę p rzed e- 
w szystk iem , ja k ie  je s t  p ań sk ie  zd an ie  ?

— Co do czego ?
— Czy w ierzysz w to is to tn ie , że N ev ille  

ż y je  ?
S h erlo ck  H olm es zaw ah a ł się z odpo­

w iedzią.
— Mów p a n  szczerze — n a lega ła , s to jąc  p rzed  

krzesłem , na  k tó rem  siedział, i p a trz ą c  m u  b a ­
daw czo w  oczy.

— Co p raw d a , n ie  w ierzę  w  to, pan i.
— Sądzisz  p an , że u m a rł ?
—• P rzy p u szczam .
— Ż e zosta ł zam ordow any  ?
— N ie  um iem  n a  to  odpow iedzieć. Może.
— K tó reg o  d n ia  u m arł ?
— W  p o n iedzia łek .
— A  za tem , zechciej m i p a n  w y tłóm aczyć , 

ja k im  sposobem  o trzy m a łam  dziś od n iego  lis t  ?
S h erlo ck  H olm es skoczy ł z m iejsca, ja k b y  

p o d rzu co n y  sp ręży n ą .
— Co p an i m ów i ? — w y k rzy k n ą ł.

— T ak , dzisiaj.
I  u śm iecha ła  się, p o k azu jąc  ć w ia rtk ę  p a ­

p ie ru .
— C zy m ogę p rzeczy tać  ?
— N a tu ra ln ie .

G orączkow o w y rw a ł z je j rą k  owo pism o 
i ro zk ład a jąc  je  n a  sto le, p o d su n ą ł pod  św iatło , 
b y  m u  się p rz y jrz e ć  ja k  n a jd o k ład n ie j. I  j a  ró ­
w n ież  podniosłem  się z k rzesła  i s tan ąw szy  za 
H olm esem , p rzy g ląd a łem  się listow i.

N a koperc ie , bardzo  p ro ste j, b y ł o d c iśn ię ty  
stem p el p o cz to w y  z G rav esen d u , z d a tą  dn ia , 
raczej w ig ilii, by ło  ju ż  bow iem  po północy .

— J e s t  to  p ism o o rd y n a rn e  — szep n ą ł H o l­
m es. — J a k  n a jp ew n ie j n ie  je s t  to  pism o m ę­
ża  pan i.

— M oże być, lecz l is t  od n iego  pochodzi.
— P o zn a ję  rów nież, że osoba, k tó ra  p isa ła  

n a  kopercie , z a p y ty w a ć  m u sia ła  o adres.
— S k ąd  p a n  to  m oże w iedzieć ?
— Z obacz p a n i sam a. N azw isko  n a p isan e  je s t  

cza rn y m  a tram en tem , k tó re m u  dano  w yschnąć .

R e sz ta  m a sza raw ą  b a rw ę  a tra m e n tu  w ysuszo­
nego  zapom ocą b ib u ły . G d y b y  całość zosta ła  
n a p isa n a  bez p rze rw y , a p o tem  w ysuszona, 
czem  to  ob jaśn ić , iż część ad resu  n ie  zm ien iła  
sw ego p ięknego , czarnego  k o lo ru  ? C złow iek, 
k tó ry  n a p isa ł nazw isko , z aw ah a ł się po tem  
p rzed  w y p isan iem  ad resu , co dow odzi, że n ie  
b y ł z n im  obeznany . N a raz ie  b ła h ą  w ydaje  
się ta  w skazów ka, m oże m ieć je d n a k ż e  sw oje 
znaczen ie . P rz y p a trz m y  się te ra z  lis tow i. A le, 
z aw ie ra ł w idocznie  ja k iś  p rzedm io t...

— Is to tn ie , p ie rśc ień , czy li p ieczęć  m ego 
m ęża.

— A  czy p a n i je s t  zu p e łn ie  p ew n a , że to  
je s t  p ism o je j  m ęża ?

— T ak , g d y ż  u ży w ał k ilk u  rodza jów  p ism a.
— J a k to  k ilk u  ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Santonicum
drogneryach i handlach delikatesów, 

apotheke, W len I.

środek dyetotyczny znako­
m ity  likier w zm acniający żo­
łądek F a b ry k i w  Santo- 
ni, T re n to -B e rlin le . Ce­
na flaszki K. 1'20. Do naby- 

m  cia we w szystkich aptekach, 
Skład głów ny w  A lle  K. K. Feld- 
Stephansplatz 8 .

Celestius w choro­
bach nerek, cierpie­
niach dróg moczo­
wych w dnie i ou- 
krzycy.

Ł *  od r o d z i ć G randę - G r ille :
w kolkach w ątrob- 
nych i kam ykach żół­
ciowych, w zasto jach  
w zakresie organów  
iam y brzusznej

S p o rz ą d z a n a  p o d  k o n t r o lą  k o m is y ! 
p rz e m y s ło w e j T ow a r* . l e k a r s k ie g o
Zakład fabryczny wód mineralnych sztu­

cznych pod firmą :
-321. i  O U z a a /u r s lJ z Ie g r o  w  I K r a l c o - w A e

Do nabycia w aptekach i drogneryach.
Skład d la Lwowa : ap teka J .  W ewiórskiego.

q q q o q o q q o q q o o q o o q q q o q q o o q o q q q q q o o q q q o o
Najbogatsze w stal i kwas węglowy Jakotoi sUne kąpiele borowi­
nowe. Leczenie zimną wodą i żentyczne

P o r u s z
w Karpatach bukowińskich, stacya kolejow a w m iejscu, u zbiegu 

Dorny i Bystrzycy złotej.
M onum entalny budynek kąpielowy, wodociągi górskie, kanalizacya, oświe­

tlenie elektryczne. M iejsca g ier i zabaw, też dla kolarzy, koncersy, wycieczki do 
miejscowości rum uńskich  siedmio jrodzk ich  i węgierskich, wózkami, konno lub 
tratw am i. Skuteczne leczenie w niedom sganiach nerwowych, kobiecych i serca, 
na b rak  krw i, przeziębienia naczyń, wrzody. P rospekty  darmo, informaoye lek a r­
skie udidela ra d ca  c e s ars k i D r. A r lu r  Lttbl lekarz o. k. zakładu kąpielowego.
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Fotografia dla am atorów
U z n a n e . z n a k o m ite  p rzy rząd y  fotograficzne salonowe I 
podróżne, nowe niezrównane momentalne ręczne p rz y rz ą ­

dy, tudzież w szelk ie  fotograficzne p rzybory
poleca

A. MOLL
o. k . n a d w o rn y  d o staw ca

w Wiedniu, \. Tuchlauben 9.
Natychmiastowe wywoływanie klisz zdjęć amatorów.

N a ż ą d a n ie  w ie lk i ilu s tro w a n y  cen n ik .

N aśladow nictw o zas trzeżo n e  p rze z  m arką  I próbką

SÓL ŻOŁĄDKOWĄ

od Kor. 12 0  Ma*erye jedw abne w niezrównanym  wyborze i n a j­
tańszych renach hnrtow nycb. Ilość ne. sukni w ysyła się na żądanie, 

opłacając pocztę i cło. P róbk i opłatnie. O płata lis tu  25 hl.
Saldenstoff-Fatirlfc-Unlon

A dolf G rieder & Cle, Zurlch  flfl. 3 9
DoBtawcy nadworni (Schwoiz).

! !  Ś w ię ty  m iód pszcze ln y  !!
z gw arancyą za prawdziwość jakośoi, w y­
sy ła  w 5 kg. pustkach, sa  pobraniem  po- 
oztowem 8 koron opłatnie.

J. IM enczer w  M iku liA cach .
(AprlkOZy) w yborne 

O l u  świeżo rw ane Zaleszozy 
ckie, w ysyła w koszykach 5 K g ś  K. 8. 
40 h. franko za zaliczką O. K ratZ , Za 
lestczyki w łaściciel ogrodów ___________

P o tn e b n a  |e * t  z a ra z  praoska bie 
gła w pran iu  cienkiej b ielizny i praso­
waniu. Zgłoszenia przyjm uje Z arząd pa­
ła c u w U T y c z y n le ._________________
Z a k ła d  w ychow aw czo-naukow y

im. Felioyi i  W asilew skich 
B C  P E R S K I E J

Sześoioklasowe Liceum  żeńskie Lwów, 
Fańsk-. 5 1. p.

W yszedł z druku I jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
krajowych I zagranicznych

t *
f t t

P rzew odn ik  po ca łe j Europie
opracow any w edług najlepszych iró d e ł z  28 planam i m iast. W ydany w cela *a- 
at^pienia publiczności polskiej wydawnictw  niem ieckich ja k  B aedekera i innych

"Cena w o p ra w ie  8 k oron .
Skład g łó « n y  w  K sięg arn i G ebethnera  i W olfa  w W arszaw ie oraz

w księgarn i G ebethnera  I S k l  W Krakowie._______  _

Ja k  w przem ijających dolegliwościach, tak  też i p rzestarzałych  c ie r­
pieniach żołądka i kiszek, k tó re  dotyohozas w szystkim  środkom  staw iały  
czoło, poleca się na próbę „ G A S T R Y C Y N Ę " . Prospek ty  i św iadectwa 
do rozporządzenia.

Małe pudełko 2 kor., — duże pudełko 3 korony, franco 20, poleoone 
o 45 hal. więcej.

W e LW O W IE do nabycia : w aptece pod „Z łotą G wiazdą11 P io tra  
M iko lasch a, i w aptece pod „Srebrnym  Ortem" Z . R u ckera  i w in ­
nych aptekach.

DO NABYCIA:

Salw ator - Apotheke, Pressburg
En gros w med. drogneryach.

Zamężcie.
Wdowa po przemysłowcu angiel­
skim, wieku 25 lat, bezdzietna, 
poddana austryacka z majątkiem 
300.000 kor. pragnie powtórnie 
wejść w związek małżeński z 
mężczyzną uczciwym. Reflektan- 
ci seryo niech wniosą swe pro- 

pozycye po niemiecku pod 
England poste rest. Marienbad. 

D ysb recya  rz e c z ą  honoru.
Anonimy nie uwzględnia się.
Bona n iem ka i bona p o lka  są 

z a ra z  do um ieszczen ia  p rzez  
biuro Z a g ó rs k i* !  Lwów, ul. Cho- 
rą żc zy zn y  7.

m i l O M A  W K S T A 1 A
w yprodukow ana z  czystego ży ta  

I stodu żytniego  
Z a r z ą d  g o rz e ln i d ó b r

Grodkowice p. Brzezie
w ysyła takow ą franco t a  pobraniem  lub 
nadesłaniem  należytości 7 k. 75 h. zaS1/, 
1. 86°/0 w ozdobnych flaszkach oplatanych. 
D la  w iększych  ilości w beczkach  
  odpow iednia zn iżka .

W  M o r e l e
5 kg. koszyk pocztowy w ysyła op ła­
tn ie  za 8 kor. 60 h. STEFA N  KISS, 

E zporteur, Szabadka (Ungarn).

Now a A g en cya  Jag iellońska 24 po 
leoa riądców , leśniczych ekonomów z kau
oyą i bez, p isarzy, dozorców i służbę pa­
łacową oraz wszelką inną  dworską i miej-

  . . .

Bez kosztów p o leca : Go-
rselników ,

ekonomów, leśników, m aszynistów , ogro­
dników. A gencya Iw anow ski Lwów, 
K am ińskiego 6

G orsety
najnowszego kroju, z prostą bryklą

poleca

Warszawska Fabryka Gorsetów
„ K a r o l i n a * *

Lwów, Fasa* H ausm ana.
Zamówienia w zakres gorseoiarstwa woho- 

dząoe wykonuje się w preeoiąga 24 godzin.

A. Tierry’ego prawdziwa maść centyfoliowa
ja s t najsilniejszą maścią ciągnącą, wywiera przez swe 
gruntow ne oczyszczenie kojący, szybko leczący skutek 
pray  najbardziej zastarzałych ranach, nw alnia wskutek 
rozm iękczenia skóry od zarazków  wszelkiego rodzaju. Do 

nabyoia pocztą franco 2 sł. po 8 k. 50 h. u
A p teka  pod „A niołem  S tró że m “ A . T h ie rre g o  

W P reg ra d z ie , obok B ohitsoh-Sauerbrunn.
Należy nnikać im itaoyj i  zw racać uwagę na  znajdującą 

się na  każdym słoiku m arkę ochronną.
Jes t dla tu rystów , k o la rsy  i  jeźdźców  nieodzowną. 

Poleca się mocno na każdy wypadek środek ton mieć w podróży. 
Do nabycia w aptece Z. K uakera we Lwowie.

Najtańsze
źródło zakupna herbaty i kawy

pó ł kil. K aw y arom atycznej niezrów na­
nej jakości — 70 ot. 

pół kil. H erb a ty  oiem no-naciągającej i 
w ybornym  sm akiem i arom atycznym  za 

pachom 1 i ł .  50 ot.
D ostać można ty lko  w głów nym  i spe- 

oyalnym  m agazynie herba ty  i kaw y

Markusa Parnesa
Lw ów , ul. Jag ie llo ń ska  liczb a  15

Zamówienia z prow incyi w ysyła się 
odw rotną pocztą. — 2 kilo  kaw y i 1 kili 
h erba ty  franco do każdej stacyi poczto 
w ej. M nóstw o l istów  pochw alnych
Prosim y zawczasu zamawiać, gdyż zamó­
wienia są liczne a uskuteczniać jo bo­
dziem y w porządku jak  nadeszły, póki 

zapas s ta rc z y :

M o r e l e
(Zaleszcsyokie)

1 klgr.
6 „ koszyk

C z  e r e  c h y
kleparowskie.

1 klgr.
5 „

J a r z y n a
wszelka.

6 k lgr. koszyk od 70 ct. do

K a rto fle  m łode
1 klgr.

100 „ (w edług kursu)
W ina owocow e.

1 bu telka od 25 ct. do 1.50
sprzedaje i w ysyła w każle j ilości 

B iuro  ogrodnicze
Lwów, ul. H etm ańska liczba 8.

M W W M t d f —
Nieprute

ubran ia  m ęskie i dam ­
skie , S ukn ie  balow e i 
ubran ia  frako w e czyśei 
Jak nowe. P ie rw s zy  
=  chem iczny Z a k ła d  =

Szymona W eissa
we Lw ow ie  ty lko

K o pern ika  12, 
i p l. H a lic k i 12-

• ę e s e e e e e a e e e e e e e i i

Najpiękniejsze owoce deserowe!
Morele do sm ażenia lub n a  m ar­

m olady kosz 5 kl, . K. 8.50
Brzoskwinie . „ „ „ 4 —
B o n g l o t y .............................................   8.20
Ś l i w y ........................  „ . „ 8.—
Grusze . . . . „ „ . „ 8.—
Jab łk a  . . . . „ „ . „ 8—
W inogrona kuracyjne i desero­

we od sierpnia Kos* 5 k i . . „ 4.50
Jab łk a  rajskie . „ „ . „ 8.—
P apryka sielona

do kwaszenia „ „ - „ 5.—
O o starcza  za za lic zk ą  rę c zą c  za  
najlepsze  gatunki jako też  n a le ­

ży tą  usługę.
Ant. A. Stenadl.

H snóel delikatesów i w ysyłka owoców 
w  Ung. W eissk irchen  

9 Ud U ngarn .

86 c t 
160  „

45 ot
2.10 „
2.20

08 ct, 
2.70 „

’P r k < 3 7 1 l 1 r i l ‘i o  t l r u  dzierżawy j r u o a u . -  U J t J  800 do 5< O m or­
gów dobrej gleby, ew entnalnie ■ inw en­
tarzem . Z tło szen ia  pisemne ,>od „ D z ie r ­
ż a w c a "  bióro P lohna — Lwów.

Kapitalista
poszukiwany do powiększenia is tn ie­

jącego

„Zakładu tuczenia wieprzów1'
Stajn ie i inne urządzenia przygotow a 

ne są d la  k iikaset sztuk.

T an ia  p rn za  zapew niona na 
la t k ilk a .

O fe rty  pod „ W ie lk i Z y s k "
przyjm uje

Biuro lim itów  Ic ls ta k

7 W Ń P

F A B R Y K A

Pieców  k a flo w yc h
A. Bartosz 
i K. Składany

Lwów

kantor zamówień: pl. 
Maryeckl 7, w han­
dlu porcelany Artura 

Bartosza
w yrub ia i ustaw ia ognio­
trw a łe  p iece, kom inki 
i kuchnie kaflowe, wedle 
najnow szych sty lo ­
w ych w zorów , we 

w sze lkich m o żli­
w ych koloraoh. R F  B ekonstrukcye 
pieców w miejscu i na prowincyi u sku­

tecznia się szybko, trw ale  i tanio.

Zakład
wychowawczo - naukowy

im ienia Felioyi z W asilew skich

Boberskiej
pod kierownictw em  O lg i F łlip p l 1 
W andy Z aw zię tó w n y  we Lwowie ul.

P ańska 1. 6. I. p.
Przyjm uje pensyonnrki sta le  i uczenice 
dochodzące. Z akład  obojmuje szkołę lu ­
dową. wydziałową, liceum i przygotow a­
n ia  do m atury . W szolkich w yjaśnień  n- 

dzielają kierowniczki zakładu.
M M M t N M C M  • • • • •

!N a  każd ą  cen ę! i

T A P E T Y
i dekoracyjne 

s u f i t y
poleca

W . A D A M S K I
(dawniej Jurgens) 

Lw ów , 8o b iesk lep o  I. 4 .

J U Ł J U i Z A  S C H A U M A M A
A p te k a rza  w  S to ckerau  

Od W ielu najw ięce j dośw iadczony dyetyczny  środek do u łatw ien ia  traw ien ia . U suwa natychm iast 
zbyteczny kw as żo łądko w y. N iezró w n an e  do uregu low ania  i u trzym an ia  dobrego tra w ie n ia .
O trzym ać można we wszystkich renom o- Q 1 1 1 1 1 A  p ł l f  o  T U  1 X A  B ozsyłka pocztą p rzy  odbiorze
w an jch  aptekach au s tr . węg. m onarchii. l l U c l l i a  X V . X i ł v .  najm niej 2 pudełek za zaliczką.

_________ ____  _ Główny s k ła d : A p teka  k ra jo w a  Juliusza Schaum anna w Stockerau.

Paski
Weloniki
Rękawiczki

Gorsety
Pończochy

poleca najtaniej

Ferdynand GOttler
w e Lw ow ie  

ul. H a lick a  2 0 .

Aplikacye
Taśmy

do przybrania sukien

Guziki
Podszewki
i  w szelkiego rodzaju dodatki 

do krawieoozyzny
poleca najtaniej

Ferdynand GOttler
w e Lw ow ie  

ul. H a lic k a  2 0 .

Koronki
w najnowszych deseniach

Hafty szwajcarskie
na perkalu i batyście

poleca 
w wielkim  wyborze

Ferdynand GOttler
w e L w o w ie  

ul. H a licka  2 0 .

N I H N A T O I C Z
poleca niezawodne I wypróbowane 

środki d.o wytępiania owadów domowycH

FENILIN
do wyniszczenia m oli z zarodkam i 
t u  w sukniach i meblach.

Flakon 1 K. 20 h.

G R Y LO N
w ytrnw a szwaby, karakony, stono­
gi, świerszcze, szozypawki, k a ra ­

luchy, p rusaki i t. p.
Flakon 60 h.

m ia n o w ic ie :

Z ió łka  antim olowe
do przechowywania fu ter 

Pudełko 6 0  h.

M IK O T O N
niezawodny środek do w ytępiania 

pluskw.

Flakon 1 K.

P ap ie r antim olow y
ochrania od moli fu tra , snknie, 

po rtyery , firanki i  meble.
Sztuka 6 h.

P ro szek  perski
do w ygubienia pcheł i t. p . 

Paczka 10 i 20 h.
Flakon 40 i 60 h.

W© L w o w ie : przy ul. Sykstuakiej 25., plac Maryacki 11. W  KPakOW ie: Su­
kiennice 20. W  P rz e m y ś lu  : ul. Franciszkańska 24.

Kolorową i białą bieliznę
męzką ze słynną marką „Lwem“ poleca

Adam Przyłibski
Magazyn towarów modnych męskich. — Lwów, plao Halicki liczba 3 .
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Przeprowadzenia
C a r o  I J e l l l n e k

i W iedeń. Peszt, f 
1 wAw, Jaglelloiaka

P at. wozy 6 i 8 metrowe 
G w aran cya  za  całość. 52 w ła­

snych wozów, meblowych pat.
C A R O  i J E L L I N E K
Lwów Jag iellońska 22, Telefop 40

CYRK BRACI TRUZZI
p rzy  placu S o larn l (obok ul. Leona Sap iehy)

w Niedzielę 12. lipca 1908.

2. WIELKIE PRZEDSTAWIENIA 2.
O godz. 4 popoł, — po zniżonych cenach Przedstaw ienie fam ilijne 

N a ogólne żądanio „K oń  W łó żk u " , 
aranżow ane P 'zez dyrek to ra  G igett*  Trnzzi, jakoteż w ystęp braci T h e  
Mforthle slyn/iyob gim nastyków  nndpow ietrznycb. N a zakończenie kom i­

czna scena Don Juan.
W ieczór o godzinie 8-mej

W IE L K IE  G A L O W E  P R Z E D S T A W IE N IE
z efektow nym  program em . Pod kierownictw em  dyr. braci T ruzzi.

Po raz szósty we Lw owie

M a p o l e o n  I .  w  E g i p c i e
W ielka pan tom iua w 4 aktach i 20 obrazach w ykonana prze* 2 0 0  osób 
i 80 koni aranżow ana przez dyrek to ra  G lg e tlO  TrUZZi Dla tej pantom iny 
urządzono osobną srenę, pantom iua ta  m iała wielkie powodzenie te j zimy

w Bukareszcie.
W P o n ie d z ia łek  13. lipca, W ie lk ie  P rzed staw ien ie . 

B ile ty  w cześn ie j do nab ycia  w handlu papieru p. G abryela ul. 
K arola Ludw ikal. — Kolej elektryczna i tram w ay konny ozekają na pu­

bliczność do końca przedstawienia

SANATORYUM
połączone z wodoleczniczym pensyonatem  

D r K o ła c zk o w s k ie g o  w  S zc za w n ic y
Kuchnia wyborna i zdrowa. Ceny przystępne za wszystko z kurację

(C ie rp ią c y  na =  
p rze p u k lin ę

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie 
ip róbnją mego wynalazku. Bez opera- 
oyi. Dostałem  z ło ty  m ed al! Pro-

spekta pod dyskreoyą gra tis .

KAROL TIESEL
specyalista,

= =  • ^ ś T i e ć L e ń  V I .  =  
A m e r l i n g s t r a s s e  10

T łó m aczen la  z  polskiego na 
niem ieckie  I z n iem ieckiego na 
polsk ie  w ykonuje  zupełn ie  do­
k ładn ie  I w ie rn ie  akadem ik . A -  
dres w b iu rze  P iohna.

W

I
H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y  J

E d m u n d a  R i e d l a  i
w* Lwowie, ul. Teatralna 3  naprzaolw Katedry

BEKBATĘ
poleca 

zbioru m ajow ego: 
pólkl. Cocgo zł. R60 
Sooehong czar. 2'—
— zbiór majowy 8'—
Kaysow czarna 4-—
M slongedrL on. 4 —
W ysiewki tp r V>e- 

ciene . . 1-8
W ysiew ki z najle­

pszych herbat l  bO

polGca najlepsze gatunk i N

j t L .  w m r j K r  •
v  smaku czystym  arom atycznym , %  
4tóre rozsyła franko opłacone do M  
każdej stacyi pocztowej 4•/, kilogr. 0

Portorioo
w woreczku (g

9-— pól k. — 90 9
On ba grobo-zisum. 9'BO 
Ceylon zielona 10.— 
Ocyl. z. przednia 10*40 
Ceyloc z .g . ziarn. 10*76 
C ejlon ziol. perł, 10.75 
Mocca arab. arom . 10*75 
Jaw z złota 10*75

—•90 _  
1—  •  
1*04 S
1*08 m 
108 S  
1*08 m
1.08

O pekow anie nie liczy alę.
Zsm ów ienia z prowincyi w ysyła się odwrotną pocztą.

i
• • • • i

Redaktor o dpowiedzialny: W a cła w  M a s ło w s k i. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza.


